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niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych.
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Lwów dnia 2. Marca.

P o d d a je m y  poniżej  w  ca łe j  o s n o w ie  i w  p rze ­
k ładz ie  ile m o ż n o ś c i  w ie rn y m  O rd y n a c y ę  S e j ­
m o w a  i W y b o r c z ą  dla k ró le s tw  Galicyi i L o d o -  
m ery i  w raz  z W .  X. K ra k o w s k ie m .

U s ta w a  t a ,  juź  s a m a  przez s i ę ,  ju ż  w  o d ­
n ie s ien iu  do og ło szo n e j  w  n aszym  w c z o ra js z y m  
n u m e r z e  a Przez dz ienn ik i w ie d e ń s k ie  tak  z w a ­
n e j  K o nsty tucy i  p a ń s tw a ,  j e s t  tak  w a ż n ą ,  że po 
j e d n o k r o tn e m  jej od czy ta n iu  n ie p o d o b n a  te g o  
w szy s tk ieg o  w y c z e r p a ć ,  co  ze s t a n o w is k a  n a ­
szych p o trzeb  i naszych  z a w ied z io n y ch  nadzie i  
p ow iedz ieć  o niej należy. Dla t e g o  o g ra n ic z a m y  
się dziś n a  tern ty lko , co  n a s  ju ż  n a  p ie rw szy  
r z u t  o k a  ude rza .

C zyn iąc  n asze  u w a g i , zda je  n a m  s i ę , że 
po s tąp im y  n a jw ła ś c iw ie j , jeżeli pod  n ie k tó re m i  
w zg lęd am i p o c ią g n ie m y  p a ra le lę  p o m ię d z y  O rd y -  
n a c y ą  s e jm o w ą  naszą  a c z e s k ą ,  w  o b e c  k tó re j ,  
p o m im o  to a ra cze j  w ła śn ie  n ie  d la teg o ,  że 
Czesi n ie  z n a jd u ją  w  niej w c a le  z ad o w o len ia
sw y c h  o c z e k i w a ń ,  na jlepiej s ię  u w y d a tn i  to
w szys tko ,  co  w  O rd y n acy i ,  nasze j  z a s łu g u je  na  
u w y d a tn ie n ie .

I tak  p r z e d e w s z y s t k i c m , k iedy  Galicy a m a ­
ją c a  b lisko  d w a  razy  ty le  o b sz a ru  a takąż  s a m ą  
ilość m ie sz k a ń c ó w  jak  C zechy ,  s k ła d a  sw ój
se jm  ty lko ze 1 5 0  p o s łów ,  Czesi s k ła d a ją  go
z 2  i 1 ; Galicya w ysy ła  d o  R a d y  P a ń s tw a  3 8  
d e p u t o w a n y c h ,  a Czesi 5 4 .

Co d o  s k ł a d u  s a m e g o ż  s e j m u , k iedy  w c ze ­
sk im  zas iadać  będz ie  5  B isk u p ó w ,  w n a sz y m  ich 
będz ie  7 ,  p o m ięd zy  k tó ry m i je szcze  do  teg o  
m u s i  za jąć  m ie jsce  B isk u p  S t a n i s ł a w o w s k i , c h o ć ­
by g o  n a w e t  nie było, a n ie  zas iądz ie  B iskup  
K r a k o w s k i , k tó r e  - to B is k u p s tw o  rzeczyw iśc ie  i 
od  la t  n ie p a m ię tn y c h  w  o b rę b ie  n a sz e g o  k ra ju  
is tn ie je  i m a  sw e g o  a d m in is t r a to ra .  —

D ale j ,  k iedy  w iększa  w ła sn o ś ć  w  Galicyi 
je s t  bez p o ró w n a n ia  l iczniejszą a i lość  w ła śc i ­
cieli w ię k s z y c h ,  j e s t  n a w e t  s t o s u n k o w o  d a ­
le k o  w iększą  niż w  C z e c h a c h , w ła s n o ś ć  tę  
w' C z e c h a c h  r e p r e z e n t o w a ć  będz ie  7 0  po s łó w  
a w  Galicyi ty lko  4 4 ,  i to  bez w z g lę d u  na  to, 
że w ła śc ic ie le  w ięksi  w  Galicyi są z a ra z e m  r e ­
prezen tanci p r z e m y s łu  i fab ry k ,  k tó re  - to  p rz e d ­
s ięb io rs tw a  zna jdu ją  s ię  g łó w n ie  w ich  rę k a c h ,  a 
co  w  C zech ach  m a się  znpe fn ie  inaczej.

Nie dz iw im y się t e m u ,  że  w C z e c h a c h  
m ias ta  b ę d ą  m ia ły  8 7  r e p r e z e n t a n t ó w ,  bo  tarn 
w y m a g a  tak  licznej r e p re z e n ta n c y i  p o d n ie s io n y  
w  tychże  m ia s tach  do  w y s o k ie g o  s to p n ia  p rze ­
m ysł,  h a n d e l  i ręk o d z ie ła  ; ale za to  nie m o że  
n a s  n ie  zadziw ić  to, że g m in y  w ie jsk ie  d a ją  tak  
w C z e c h a c h  jak  i W Galicyi p ra w ie  ró w n ą  licz­
b ę  p o s łów ,  bo  ta m  7 9  a tu  / 4 .  N ie  czy n im y  
tej u w a g i  d la teg o ,  j a k o b y ś m y  byli zdan ia ,  że re -  
p r e z e n ta n c y a  g m in  w ie jsk ich  p o w in n a b y  być  u 
na s  m n ie j  liczną ; ale d la tego ,  iż j e s t e ś m y  p rz e ­
k o n a n i ,  i e w  s k u t e k  ta k ieg o  podz ia łu  r e p r e z e n ­
tancyi ,  w  k tó re j  j e d e n  in te re s ,  t. j. in te re s  w ł a ­
ścicieli m n ie js zy ch  , w ysy ła  ty leż po s łó w  do  s e j ­
m u ,  de  trzy  in n e  in te re sa  r a z e m  w zię te ,  t. j. 
po s iad ło śc i  w ię k sz y c h ,  in te ligency i,  tudz ież  fab ryk ,  
p rz e m y s łu  i h a n d l u ; te  trzy o s ta tn ie  n ie  znalazły  
s łu sznego  uw zg lęd n ie n ia ,  a p rze to  re p re z e n ta c y i  
ich  na leża łoby  się o d p o w ie d n ie  w z m o c n ie n ie .  —

Co do a try b u cy i  n a sz e g o  s e jm u  u d e rz a  nas
p rzed ew szy s tk iem , że je g o  d z ia ła ln o ś ć ,  od l iczy ­
w szy  to, że jeg o  o b ra d y  o d b y w a ć  się  b ę d ą  p u ­
blicznie ,  —  co  z resz tą  przy n iew y rzeczo n e j  n i ­
gdzie  n ie o d p o w ied z ia ln o śc i  p o s łó w  n ie  w ie lk ie  
m ie ć  m o że  znaczen ie ,  n ie  różn i s ię  p ra w ie  
w  n icze m  o d  a try b u cy i  d a w n y c h  s e jm ó w  p o s t u ­
l a to w y c h .  P r a w o  b ran ia  in icy a ty w y  p rzys łużą  w
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t a k im  s a m y m  s to p n iu  ty m  s e jm o m ,  ja k  p rzy s łu -  
żało t a m t y m :  a j a k k o lw ie k  te  m a ją  m ie ć  p ra w o  
ro s k ła d a n ia  p o d a tk ó w  i t. d., to  w szy s tk ie  te  
p r a w a  są b a rd z o  d o b i tn ie  z a w a ro w a n e  ty m  d o ­
d a tk ie m ,  że o ile o n e  b ę d ą  p rzys łużać  s e jm o m ,  
o znaczą  to  o s o b n e  p rzep isy  i u s ta w y  (V orsch r if -  
ten ,  G esetze) .  Z  p o ró w n a n ia  tedy  a t ry b u cy j  tych  
o b u d w ó c h  s e jm ó w  o k a z u je  s ię  racze j ,  że s e jm o m  
p o s tu la to w y m  przys łuża ło  p ra w o  d a w a n ia  i o d ­
m a w ia n ia  in d y g e n a t ó w ,  k tó r e  tym  p rzys łużać  n ie  
będz ie ,  a k t ó r e , ze w z g lę d u  na po trzeby  nasze j  
n a ro d o w o ś c i  i o c z e k iw a n ie  a u to n o m ii  p ro w in c y -  
o n a ln e j ,  n ie  w a h a m y  się d o  b a rd zo  w a ż n y c h  
policzyć.

O o rd y n a c y i  w y b o rc z e j  m ie l ib y śm y  ró w n ie ż  
n ie  m a ło  d o  p o w ie d z e n i a : dla b r a k u  m ie jsca  
j e d n a k  n a d m ie n im y  to  ty lko, że g ło s o w a n ie  u s tn e  
i o tw a r te ,  w  p ro w in cy i  naszej ,  gdzie  życie  p u b l i ­
czne  d o p ie ro  p ie rw szy  k ro k  s t a w i a , o p in ie  są 
c a łk ie m  je szcze  n ie  w y ro b io n e  a b ra k  o d w a g i  
cyw ilne j  j e s t  w a d ą  p raw ie  ogó ln ą ,  -  g ło s o w a n ie  
o tw a r t e  i u s tn e  m o że  s ię  s ta ć  j e d n ą  z n a jw a l -  
n ie j s z y c h  p rze szk ó d  do  o b ja w ie n ia  s ię  p r a w d z i ­
wej opinii pub liczne j  i p o w o ła n ia  do r e p r e z e n ­
tacy i  tych  w ła śn ie  m ę ż ó w ,  k tó ry c h  k ra j  w  s w o -  
j e m  zas tęps tw ie  w idz ieć by  p rag n ą ł .  W z ią w szy  
n a re szc ie  ta k  u s t a w ę  zasadn iczą ,  j a k  w y ż w sp o m -  
n io n e  o rd y n a c y ę  s e jm o w e  w  og ó ln o śc i  na  oko ,  
na leża łoby  n a m  je szcze  p o s taw ić  p y ta n ie :  czy
o n e  zad o w o ln i ły  o b u d z o n e  o czek iw an ia  n a szeg o  
k r a j u ?  czy n i e ?  Z n ie m a ły m  ża le m  m u s im y  
w raz  z „ V a te r l a n d e m "  o d p o w ied z ie ć ,  że  n ie !

Ju ż  b o w ie m  to s a m o :  że je d n o b r z m ią c e  
p raw ie  S ta tu ty  dla w szy s tk ich  n ie  w ę g ie r s k ic h  
p row incy j  u b ie r a ją  te w szy s tk ie  p ro w in c y e  n ie ­
jako  w  j e d n a k o w y  u n i f o rm  i p o d da ją  p o d  w ł a ­
dzę  c iaśn ie jsze j  R a d y  P a ń s tw a ,  —  że w  s k u te k  
tego  w  ty ch że  p ro w in c y o n a ln y c h  S ta tu ta c h  nie 
m asz  ani j e d n e j  d rożyny  o tw a r t e j ,  n a  k tó re jb y  
się k ażda  n a r o d o w o ś ć  w  o d p o w ie d n im  sw o im  
w y łączn y m  p o t r z e b o m  k ie r u n k u  i d u c h u  ro z w i­
ja ć  m og ła ,  —  że p o d łu g  ty c h ż e  s t a tu tó w  n ie  to 
zosta ło  o d d a n e m  po d  s a m o rz ą d  p r o w i n c y j , co 
n ie  je s t  o b ję te  z a sadn iczą  u s ta w ą  dla R a d y  P a ń ­
stwa, ja k  to  d y p lo m  z dn ia  2 0  paźdz ie rn ika  p rzy ­
r z e k a ł :  a le  to zo s ta ło  o d d a n e m  R ad z ie  P a ń s tw a ,  
czego nie p rz y z n a n o  s e jm o m  p ro w in c y o n a ln y m ,  a lo 
co p r z y z n a n o ,  j e s t  b a rd zo  m a ło  i w szy s tk o  n ie -  
z n a n e m i  je szcze  d o tą d  p rzep isam i z a w a ro w a n e ,  -  
że  w reszc ie  s a m a  R a d a  P a ń s tw a ,  k tó re j  Izba n iż­
sza je s t  t a k  liczna a Izba w yższa w  te n  sp o só b  
złożona, że z p ro w in e y a m i  i ich  in te re s a m i  n ie  
stoi w  ż a d n y m  s t o s u n k u :  —  już  te  pob ieżne  
lecz  n iem n ie j  p rze to  p raw d z iw e  u w ag i  w sk a z u ją  
aż n a d to  d o w o d n i e ,  że w y ż w s p o m n io n e  u s ta w y  
i o rd y n a c y ę  n ie ty lk o  o b u d z o n y m  o c z e k iw a n io m  
a u to n o m ii  i s a m o r z ą d u  w ca le  n ie  o d p o w iad a ją ,  
a le  n a w e t  w  g r u n c i e  rzeczy  nie d o p e łn ia ją  tego ,  
co d y p lo m  z d n ia  2 0  paźdz ie rn ika  zap o w ied z ia ł  
i zabesp ieczy ł.

T c  n asze  u w a g i  za lecam y  p r z e d e w s z y s tk ie m  
d o  u w z g l§(i n ie n ia tyiT)) k tórzy  w ró ż o w y c h  s n a c h  

czy n ie  u m ie ją ,  czy m e c h c ą  p rzyznać  
t r z e ź w o ś c i  i p r a w d y  na szy m  na  sp ra w y  w e w n ę ­
t r z n e  M onarch ii  p o g lą d o m  i p rze w id y w a n io m .

J e d n a k ż e  w  o g ó ln o śc i  je s te s m y  z d a n ia ,  iż 
d la tego ,  że nasze  o czek iw an ia  n ie  zos ta ły  w  z u ­
p e łnośc i  s p e łn io n e ,  n ie  na leży  n a m  ani p o d d a ­
w a ć  się z w ą tp ie n iu ,  ani p o p a d a ć  w  d a w n a  b e z ­
c z y n n o ś ć :  a le  o w sz e m ,  w ła śn ie  dla tego, że  ta k  
w ie le  je szcze  b ra k u je ,  b ra ć  skw ap liw ie  i to , co 
jes t ,  i z teg o  sk rzę tn o śc ią ,  u s i ln ą  p racą  a w  r a ­
zie po trzeby  i p o ś w ię c e n ie m ,  w y ra b ia ć  w ięce j  —  
a ty m  sp o s o b e m  zbliżać s ię  w ła sn ą  z a s łu g ą  ku  
te m u ,  co n a m  B ó g  p rzeznaczył .

Orilynncya krajowa tudzież  O r d y n a c j a  w y ­
b orów  s e j m o w y c h  dla kró les tw a  Gal icyi  
i Lodomery i  z wielkicin X ięz tw em  Kra­

kowskiem.

ORDYNACYA K R A JO W A .

R o z d z i a ł  I.

0  re p re z e n ta c y i  k ra jo w e j  w  og ó ln o śc i .
§. 1. Królestwo G alicya i Lodom erya z wiel- 

kiem xsięstwem Krakowskiem reprezentow aną będzie 
w sprawach krajowych przez sejm krajowy.

§. 2. A trybucye wchodzące w obręb działania 
reprezentacyi krajowej pełnić będzie sejm  albo wy­
dział sejmu.

§. 3. Sejm  składa się ze stu pięćdziesięciu człon­
ków jako t o :

a) z trzech arcybiskupów Lwowskich, dwóch bi­
skupów Przem yskich, biskupa Tarnowskiego, b isku­
pa Stanisławowskiego a do chwili zamianowania te ­
goż z gr. k. szufragana Lwowskiego.

b) z rektorów uniwersytetu Krakowskiego i Lwow­
skiego.

c) ze 141 deputowanych wybranych następnie:
L z 44 właścicieli większych posiadłości grun­

towych.
II. z dwudziestu trzech deputowanych z m iast, 

tudzież izb handlowych i przemysłowych naznaczo­
nych ordynacyą wyborów.

III. z siedmdziesięciu czterech deputowanych 
reszty  gmin królestwa Galicyi i L odom ery i  z K ra­
kowem.

§. 4. Do przewodniczenia sejmowi mianuje 
Cesarz z grona członków sejmowych m arszałka sej­
mu i jego zastępcę.

§. 5. Bliższe postanowienia co do praw a wy­
boru i obieralności, co do podziału deputowanych na 
tworzyć się m ające powiaty wyborcze, i co do po­
stępowania przy wyborach, zaw iera ordynacya wybo­
rów dla królestw a Galicyi i Lodom eryi z Krakowem.

§. 6. Prawodawczy peryod m arszałka sejmu i 
tegoż zastępcy, tudzież obranych członków sejmu je st 
6 letni.

W yborcy nie mogą odwoływać wyborów depu­
towanych do sejmu. Po upływie prawodawczego pe- 
ryodu sejmu, albo po wcześniejszem tegoż rozwiąza­
niu, równie ja k  w wypadkach, gdy wśród tego cza­
su w ystąpią pojedynczy deputowani, rozstaną się z ż y ­
ciem albo u tracą  kwalifikacyę do obieralności, zosta­
ną rozpisane nowe wybory.

Dawmiejsi członkowie sejmowi mogą być znowu 
obrani.

§. 7. D eputow ani, wybrani do sejmu, nie m o­
gą przyjmować żadnych instrukcyi i muszą głosować 
osobiście.

§. 8. N a powrołanie najwyższe zbierać się ma 
sejm zwyczajnie raz do roku a mianowicie w sto- 
łeczuem mieście Lwowie, wyjąwszy gdyby Cesarz roz­
porządził inaczej.

§. 9. Deputowani sejmu, zaraz na wstępie, za­
m iast przysięgi, sk łada ją  w obec m arszałka przyrze­
czenie wierności i posłuszeństwa dla C e sa rz a , p rze­
strzegania ustaw i sumiennego wypełniania swoich 
obowiązków.

§. 10. M arszałek sejm u zagaja powołany przez 
Cesarza sejm przewodniczy na zgromadzeniu i prowa­
dzi o b rad y ; zam yka sejm po ukończeniu czynności 
ale z najwyższego osobnego rozkazu.

Cesarz rozwiązać może sejm także wśród nor­
malnego peryodu : ejmow’ego każdego czasu, z równo­
czesnym nakazem nowych wyborów.

§. I I .  W ydział sejmowy jako  zawiadowczy i 
wykonawczy organ reprezentacyi krajowej, sk łada się 
z sześciu z grona sejmowego zgromadzenia wybranych 
członków pod prezydencyą m arszałka sejmu.

M arszałek sejmu, w wypadkach nadzwyczajnych 
mianuje do przewodniczenia w wydziale sejmowym 
zastępcę z grona tegoż wydziału.

§. 12. -Jednego członka sejmowego obierają de­
putowani wybrani z klasy wyborczej większych po­
siadłości gruntow ych: §. 3. I) drugiego, deputowani 
wybrani z wyborczej klasy m iast tudzież izb handlo­
wych i przemysłowych, (§. 3, II) a  trzeciego deputo­
wani z wyborczej klasy wiejskich gmin (§. 3 , III) 
zawsze z grona sejmu.

Innych trzech członków wydziału sejmowego o- 
b iera pojedyńczo całe zgromadzenie sejmowe z swo­
jego grona.

K ażdy ta k i wybór odbywa się absolutną więk­
szością głosujących.

Jeżeli przy pierwszym i drugim  wyborze nie 
osiągnie się żadnej absolutnej większości, wówczas ma 
być przedsięwzięty ściślejszy wybór między tem i dwo­
ma osobam i, które przy drugim wyborze najwięcej 
otrzym ały głosów.

P rzy  równości głosów rozstrzyga los.
§. 13. D la każdego członka wydziału sejmowe 

go wybrać należy według wyborczej podstawy poprzed­
niego paragrafu  jednego zastępcę.

Jeżeli jeden z członków wydziału podczas pe­
ryodu sejmowego, rozstanie się z życiem, wystąpi, a l­
bo na dłuższy czas w sprawach wydziału je st za tru ­
dniony , wstępuje zastęp ca , k tóry  został obrany do 
zastępowania tegoż członka w ydziału . _

Gdy sejm już zebrany, wówczas na miejsce uby- 
łego członka wydziału przedsiębierze się w^ybor 
nowy.

Niedziela. P
'  • : - N g

Ogłoszenia przyjm uje A dm inistracya „ G ł o s u "  z 
opłatą od w iersza drobnym drukiem (petit) za pierw­
sze i jednorazow e umieszczenie po 10 centów’ , za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. -  
L isty reklam acyjue nie opieczętowane nie frankują się.

Biuro Itedakcyi i A dm inistracyi „G łosu" w rynku 
w domie narożnym pod I. 179. na drugiem piętrze.

§. 14. Prawodawczy peryod członków -wydziału 
sejmowego i zastępców, je s t równy peryodowi sejm u, 
k tóry  ich obrał. T rw a Jednak jeszcze po upływie 
peryodu sejmowego, równie ja k  w razie rozw iązania 
sejmu jeszcze tak  długo, dopóki z sejmu nowego nie 
został ustanowiony inny wydział.

W ystąpienie ze sejmu pociąga za sobą w ystą­
pienie z wydziału sejmowego.

§. 15. Członkowie wydziału sejmowego są obo­
wiązani, m ieszkać we Lwowie.

O trzym ują z funduszów krajowych roczne wy­
nagrodzenie, k tóre wyznacza sejm. —

O d d z i a ł  II.
O zak re s ie  dz ia /an ia  s e jm u .

§. 16. Sejm  je s t upoważniony brać udział w 
wykonaniu prawodawczej władzy w m iarę postano­
wień cesarskiego dyplomu z dnia 20. października 
1861 1. 226. Dz. ust. państwa, tudzież do Izby de­
putowanych R ady państw a wysłać m a ustanowioną 
§. 6. zasadniczej ustaw y co do reprezentacyi państwa, 
liczbę trzydziestu ośmiu członków.

W ybór członków odbywać się ma w sposób u- 
stanowiony w §. 7. zasadniczej ustawy o reprezenta­
cyi państw a.

Podział obrać się majbcych członków Izby de­
putowanych na pojedyńcze okręgi m iasta i korpora- 
cyi je s t ustanowiony w dodatku do niniejszej ordyna­
cyi krajowej.

§. 17. P ro jek ta  ustawy w sprawach krajowych 
przychodzą jako projekta urzędowe pod obrady 
sejmu.

Także i sejmowi przysłużą praw o przedkładać 
w sprawach krajowych pro jek ta ustawy.

Do każdej ustawy krajowej potrzebne s ą : p rzy­
zwolenie sejmu i potwierdzenie Cesarza.

W nioski względem wydania ustaw, które przez 
C esarza albo przez sejm zostały odrzucone nie mogą 
być w ciągu tego peryodu na powrót wnoszone.

§. 18. Sprawam i krajowemi są :
I. W szelkie rozporządzenia odnoszące się do 

kultury krajowej.
1. Publicznych budowli , k tóre m ają być po­

k ry te  kosztem kraju.
2. Zakładów dobroczynnych uposażonych z fun­

duszów krajowych.
3. Budżetu i złożenia rachunków krajowych 

tak  co do
a) krajowych dochodów z adm inistracyi m a ją t­

ku krajow ego, opodatkowania na cele krajow e i uży­
cia kredytu  krajowego, jak

b) względem stałych i n iestałych wydatków k ra ­
jowych.

II. Bliższe rozporządzenia w granicach powszech­
nych ustaw względem :

1. spraw gm innych;
2 . kościelnych szkolnych;
3. Dostawy podwodów, tudzież opatrzenia i za­

kw aterow ania arm ii, nakoniec
III . Rozporządzenia względem innych do dobra 

albo potrzeb k ra ju  odnoszących się przedmiotów, które 
osobnem poleceniem przydzielone zostaną reprezen ta­
cyi krajowoj.

§. 19. Sejm  je s t upow ażniony:
1. Obradować i czynić w n iosk i:
a) co do obwieszczonych ustaw  powszechnych i 

urządzeń względem ich osobnego oddziaływania na 
dobro k ra jo w i;

b) względem w ydania powszechnych ustaw  i u- 
rządzeń, jakich w ym agają potrzeby i dobro k ra ju ;

2. P rzedkładać p ro jek ta co do wszystkich tych 
przedmiotów, względem których zawezwał go rząd 
do rady.

§. 20. Sejm  czuwa nad utrzym aniem  stanow e­
go (domestykalnego) m ajątku krajowego, tudzież każ­
dego innego przez swoją fundacyę własność Galicyi 
z Krakowem tworzącego m ajątku krajowego.

Uchwały sejmowe pociągające za sobą przedaż, 
sta łe obdłużenie, albo zastawieniu m ajątku pierwot­
nego potrzebuję przyzwolenia Cesarza.

§. 21. Sejm  zawiaduje m ajątkiem  domestykal- 
nym, kredytem  i długami kraju  oraz czuwa nad wy­
pełnianiem obowiązków spadających w tym  względzie
na kraj. .

A dm inistruje i rozrządza funduszem krajo- 
w;ym i indemnizaeyjnym królewstwa Galicyi  ̂ i Lom- 
meryi z Krakowem, m ając przytem dokładnie na u- 
wadze praw ny cel tego funduszu.

§. 22. Sejm  obraduje i wydaje uchwały co do 
wydobycia środków potrzebnych do spełnienia swojej' 
działalności na cele krajowe, na m ajątek , fundusze i 
zakłady k raju  o ile nie w ystarczają dochody is tn ie ją ­
cego m ajątku  pierwotnego.

J e s t  upoważniony rozkładać i pobierać w tym  
celu dodatki do stałych podatków skarbowych aż 
do 10% . W yższe dodatki do podatku stałego albo 
inne nakłady w ym agają przyzwolenia cesarskiego.

§. 23. D ziałalność sejmu w spraw ach gminnych 
będzie uporządkowana ustaw ą gm inną albo osobnemi 
statu tam i gminnemi.

§. 24. W spółdziałający i nadzorujący wpływ 
sejmu wr spraw ach podatkowych, a mianowicie co do 
rozłożenia poboru i odwozu skarbowych podatków 
stałych zostanie ustanowiony osobnemi przepisami-

§. 25. Sejm  wydaje uchwały co do stanu per- 
sonału i opłacania urzędników i sług p r z y d z ie  onyc 
wydziałowi sejmowemu albo u s t a n a w i a n y c h  dla poje 
dyńczych przedmiotów a d m i n i s t r a c y j n y c h ,  ustanaw ia 
sposób ich m ianowania i dyscyplinarnego t r a  ow a-
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nia ich em eryturę i zaopatrzenia niemniej główne za­
rysy instukcyi co do ich funkcyi służbowych.

II. Z akres działania w ydzia łu  se jm o w eg o .
§. 26. W ydział sejmowy czuwa nad zwyczajne- 

mi spraw am i adm inistracyjnem i m ajątku  krajowego, 
funduszu krajowego i zakładów, oraz zajm uje się dy- 
rekcyą i nadzorem  służbowych funkcyj podwładnych
mu urzędników i sług.

W  tej mierze, niemniej co do przeprow adzenia 
wykonawczych uchwał sejmowych, ma sejmowi zda­
wać sprawę, oraz z polecenia sejmu albo z własnego 
popędu przygotowywać dla sejmu wnioski w sp ra ­
wach krajowych. .

§ 27 K rajowi albo byłym stanom kraju  przy-
służająće praw a patronatu  i prezentacyi, prawo p ro ­
ponowania albo mianowania na miejsca funduszowe 
albo stypendya, prawo przyjm owania do zakładów 
stanowych i sztyftów przysłużą wydziałowi sejmo­
wemu. . .

§. 28. W ydział sejmowy zastępuje reprezenta-
cvę krajow ą we wszystkich sprawach prawniczych.

D okiim enta wystawiane w imieniu reprezenta 
cyi krajowej podpisują m arszałek sejmu i dwóch 
członków wydziału sejmowego i zaopatru ją pieczątką

krajow ą, Wydzia} Sejm0wy zajmować się ma prócz 
te»o także wszystkiem i innemi sprawam i dotychcza­
sowego wydziału stanowego, o ile takowe nie przyjdą 
na inne organa, albo nie u staną skutkiem  zmienio­
nych stosunków. .

§. 30. W ydział sejmowy zajmować się m a po 
trzebnem i przygotowaniami do odbywania posiedzeń 
sejmowych tudzież wynalezieniem, utrzym aniem  i 
urządzeniem lokalu przeznaczonego dla reprezenta- 
cyi krajow ej i bezpośrednio podwładnych jej urzędów

i orSa” 0^  W ydział sejmowy m a rozpoznawać wy 
borcze wykazy wchodzących do sejmu deputowanych 
i zdawać wtej mierze relacyę sejmowi którem u przy­
służą roztrzygnięcie co do przyjęcia nowo wybranych.

« 32. Bliższe szczegóły co do spraw  przypa­
dających w zakres działania w ydziału sejmowego 
oraz co do sposobu tychże przeprow adzania wskaże 
instrukcya m ająca wyjść z ram ienia sejm u, zaś co 
do wpływu na sprawy gmin oraz na sprawy odno­
szące się do skarbowych podatków osobne ustaw y 
gminne i podatkowe.

O d d z i a ł  III.
O m anipu lacy i se jm ow ej.

s 33 Sejm zebrany na mocy przepisanego po 
w o ł a n i a  ma obradować nad należącem i do zakresu 
jego działania sprawam i na posiedzeniach i je  za-

M arszałek  sejmu posiedzenia ustanaw ia, zaga

ia  i zamyka.
§. 34. Posiedzenia sejmu odbywają się pu-

W yjątkow o odbywać się może posiedzenie po­
ufne jeżeli tego żąda prezydujący albo przynajm niej 
pięciu członków i jeżeli zatem  oświadczy się sejm

po u 'gąp ^ iUpQjedyńcze przedm ioty obrad m ają  być

w niesm nejua ® ^ iepro jek t rządowy przez m arszałka

sejmu,

Do ważności uchwały potrzeba obecności p rzy ­
najmniej czterech członków wydziału. Jeżeli m arsza­
łek sejmu ja k ą  uchwałę wydziału sejmowego^ uzna 
sprzeczną z dobrem publicznem albo istniejącem i u s ta ­
wy, «ówczas je s t obowiązany w strzym ać wykonanie i 
odnośną sprawę za pośrednictwem nam iestnika oddać 
niezwłocznie do najwyższego rozstrzygnięcia osta­
tecznego. .

§. 43. W ydział sejmowy komunikować się mo­
że tylko z sejmem, z którego grona został obranym 
a wydawać obwieszczenia tylko w poruczonych mu 
sprawach adm inistracyjnych. W ydział sejmowy, de- 
putacyi przyjmować nie może.

albo jako  p ro jek ta wydziału sejmowego al- 
m innego specyalnego wyborem z sejm u i podczas

eg°  ^ S ^ a k o ^ n i o s k i ’ członków pojedyńczych.
Samodzielne do pro jek tu  rządowego albo wy­

działu nie odnoszące się wnioski pojedyóczych człon­
ków muszą być poprzód marszałkowi sejmu pisemnie 
zapow iedzianej i pod obrady wydziału pociągnięte. 
Wnioski nie C h o d zące  w zakres czynności sejmo- 
węch m a m arszałek sejmu wyłączyć zpod obrad.

§. 36. M arszałek sejmu wyznacza kolej p rzed­
miotów' które m ają przyjść pod obrady.

P ro jek ta  rządowe przedłożone sejmowi, m ają 
być wzięte pod obrady i załatwione przed wszystkiemi

innemi P ^ ^ - ^ ^ ^ l i c y i  i Lodom eryi z wiel­
kim  iię s tw e m  Krakowskiem, albo z jego ram ienia 
delegowani kom isarze m ają prawo zasiadać na sej­
mie i w każdym czasie zabierać głos; w głosowaniu 
wówczas tylko b iorą udział gdy są członkami sijm  .

Jeżeli w y s ła n ie  członków władz rządowych na 
seim względem udzielenia wiadomości i objaśnień 
przy pojedyóczych obradach koniecznie je s t  potrze- 
E n Pl l  korzystnem, m a s iy m a rs z a l .k  sejmu u d .c

*  F f , 7 JDoh p t S M S , na sejmie potrze- 
boa jest obecnośl » i |c e j  . i i
wszystkich członków, .  do . . i n o i a  « h » . , l ,  abso 
lo tna większość 8 l»sów obecnych Przy 
głosów ma być pro jek t wzięty pod obrady, uważa y

ja k ° DoZuchnwyały względem zaprojektowanej zmiany 
ordvnacvi krajow ej, konieczna je s t obecnosc przyna, 
mnfei trzech  czwartych części wszystkich i przyzwo­
len ie  przynajm niej dwóch trzecich części obecnych

c z ło n k ó w ^  Qddawanie glosów odbywa się zwyczaj­

nie ustnie według życzenia prezydującego może się 
także odbywać przez powstawanie i siedzenie. W y- 
bory albo obsadzenia będą odbywać się przez wota

pisemnie. brane „a sejmie obrad , maja
być przedłożone z przyloczonemi p ro tok .l.m , posłe- 

d“ A
sejmowych ustanaw ia sejm. , =tnsunki

* 41. Seim  nie może w chodzić_ w stosunm
z żadną inną reprezentacyą krajow ą i nie ™°ze 
dawać żadnych ogłoszeń. Deputacye me mogą być 
przypuszczane na zgromadzenie sejmu, P > y 
przyjm ować może sejm wówczas tylko, g y je  prze

* *  'w i t a n i ?  dćpnucyj sejmowych do nsj.y iszcgo  
d w o r u  może nastnfić tylko po poprzedn.em wyjedna­
niu cessrstiego P J J ' ^ ^ . y  m> nad „ „ m mi 

„ b i .  sprawami na obradach kolegialnych obradować 

i je  załatw iać.

ORDYNACYA W Y BORCZA  DO SEJM Ó W .

I. 0  ok ręgach  w yb orczych  i m iejscach  w yb orów .
§. 1. Do wyboru deputowanych z klasy większej 

własności gruntowej tworzy każdy z następujących 
obwodów jeden okrąg wyborczy. Uprawnieni do wy­
borów w każdym obwodzie tw orzą ciało wyborcze i 
m ają w ybrać: w Krakowskim  obwodzie 6, w Brze-
żań-tkim, Przem yskim , Złoczow skim , Czortkowskim, 
Tarnowskim, Tarnopolskim , Sanockim, Sam borskim  i 
Żółkiewskim obwodzie po 3, w Sandeckim , Rzeszo­
wskim, S tryjskim , Stanisławowskim  i Kołomyjskim 
obwodzie po dwóch, nareszcie w Lwowskim obwodzie
jednego deputowanego.

Miejscem wyborów dla każdego obwodu, je s t
miasto obwodowe.

§. 2. Do wyborów deputowanych z m iast two­
rzą  stołeczne m iasto Lwów jeden okrąg wyborczy: 

m iasta : a) Kraków, b) Przem yśl, c) S tan is ła ­
wów, d) Tarnopol, e) Brody, f) Jarosłów , g) D roho­
bycz, h) B iała, i) Nowy Sącz, k) Tarnów, 1) R ze­
szów, m) Sam bor, n) S try j, o) Kołomyja po jednym 
okręgu wyborczym i są  oraz miejscami wyborow.

°  §. 3. Lwów m a obrać czterech, Krakow trzech 
a  każde z innych m iast wymienionych w §. 2. po je ­
dnym deputowanym.

W szyscy upraw nieni do wyborow w kazdem
mieście tw orzą ciało wyborcze. , ,

§. 4. Każda z izb handlowych i przemysłowych 
we Lwowie, Krakowie i Brodach obrać ma jednego
deputowanego. . . .

Do tych wyborów tworzyć m ają członkowie i
zastępcy każdej Izby ciało wyborcze.

§ .5 . Do wyborów deputowanych gmin wiejskich 
tw orzą jeden okręg wyborczy powiaty następu jące .

1) Lwów, W inniki i Szczerzec, 2) Gródek i J a ­
nów, 3) Brzeżany i P rzem yślany, 4) B obrka l Gho- 
dorów, 5) Rohatyn i B ursztyn, 6) Podhajce i Kozo- 
wa, 7) Zaleszczyki i T łu ste , 8) Borszczow i Mielni­
ca, 9) Czortków, Jazłowiec i Budzanów, 10) Kope- 
czyńce i H usiatyn, 11) Kołomyja, Gwoździec i Pe- 
czyniżyn, 12) Horodenka i O bertyn, 13) Kosow i 
K uty, 14) Śniatyn i Zabłotów, 15) Przem yśl i Ni- 
żankowce, 16j Jarosław , Sieniaw a i R adym no, 17) 
Jaworów i Krakowiec, 1 8 ) M ościska i ^ o w a  W isz­
nia, 19)' Sam bor, S ta re  m iasto i S ta ra  sdj’ 2 °  
ka i Borynie, 21) Drohobycz i Podbuz 22) Rudki 
Komarno, 23) Ł ą k a  i Medenice, 24)^ Sanok, R ym a­
nów i Bukowisko, 25) Lisko, Baligród i Lutow iska, 
26) Dobrom il, Ustrzyki i Bircza, 27) Dubiecko i Brzo­
zów, 28) Stanisławów i Halicz, 29) Bohorodczany i 
Sołotwina. 30) M onasterzyska i Buczacz, 31) N a­
dworna i D elatyn, 32) Tyśmienica i T łum acz 33) 
S trv i i Skole, 34) D olina, Bolechow i Rozmatow, 
3 5 ) Kałusz i  W ojnilów, 3 6 ) M ikołajów i Zurawno, 
37) Tarnopol, lhrowice i Mikuhńce, 38) b k a ia t 
Grzymałów, 39) Zbaraż i Medyń, 40) Trembowla, i 
Złotniki, 41) Złoczów i G liniany, 42) Łopatyn i 
dy i Radziechów, 43) Busk, Kam ionka Strunmłowa i 
Olesko, 44) Załoźce i Zborów, 45) Żółkiew, Kub 

Mosty wielkie, 46) Bełz, Uhnow i Sokal, 47) Lu- 
t . J  i c : . . „ n i w  U a r a  i Niem irow, 4 9 )baczów i Cieszanów, 48) R aw a i Niem irów, 49) 

Kraków, Mogiła, L iszki i Skaw ina, 50) Chrzanów^ 
Jaworzno i Krzeszowice, S I) Bochnia, Niepołomic 
W isznicz 52) Brzesko, Radiów i W ojnicz, 53) Wie- 
S a  Podgórze i Dobczyce, 54) J a s ło ,  B rzostek i 
F rysztak , 55) Gorlice i Biecz, 56) D ukla, Krosno i 
Żmigród 57) Rzeszów i Głogów, 58) Ł ańcu t i ł rze- 
worsk 59) Leżajsk, Sokołów i Ulanów, 60) Rozwa- 
d ć n j Tarnobrzęg i H M *  61) Tyczyn i M s  
62) Nowy Sącz, Grybów i Ciężkowice, 63) S ta y 
Sącz i Krynica, 64) Nowy T arg  i Krościenko, b5 
Limanowa i Skrzydlna, 66) Tarnów i Tuchów, 67) 
Dąbrowa i Żabno, 68) Dembica i Pilzno, 69) Rob- 
czyce i Kolbuszowa, 70) Mielec i Zasow, 7 ) 
dowice, Kalwarya i Andrychów, 72) Kenty, B iała 
Oświęcim. 73) Myślenice, Jordanow i M aków , i )
Żywiec, Siemień i Milówka.

6. W  każdym wyborczym okręgu, utworzo­
nym do wyboru deputowanych wiejskich gmin. je s t 
siedziba politycznego urzędu powiatowego, każdego 
w 5. przy ustanow ienia wyborczych okręgow naj- 
pierwej wymienionego politycznego powiatu, miejscem

wyboic g ażden z wyborczych w §. 5. przytoczo­
nych powiatów wybrać ma jednego deputowanego.

W yborcy w szystkich w jednym wyborczym o- 
kręgu położonych gmin (z wyjątkiem  m iast według 
§, 2. do wyboru deputowunycli uprawnionych) tworzą 
jedno ciało wyborcze.

II. 0  praw ie w yb orczem  i w ybieralności.
8. 8. D epu tow an ych  w iększych  posiadłości grunto­

wych w yb ierać m ają bezpośrednim wyborem pełnole­
tn i do austryackiego państw a należący właścicie e 
tych dóbr tabularnych, z których stałych podatkow 
(z w yjątkiem  dodatku wojennego) opłacają najmniej 
100 złr w. .

8. 9. Z kilku w sp ó łw ła śc ic ie li jednej, do wy­
boru upoważniającej tabularnej posiadłości, obierać 
może tylko ten, który od wszystkich został do tego

UPOW!lposiadanie dwóch albo więcej tabularnych wła 
sności, których roczna opłata w podatkach stałych 
(z wyjątkiem  dodatku wojennego) wynos, razem  przy­
najmniej 100 złr. w. a . , upoważnia także do wy­

borów. ^  ^  ^  ty c h , do wyboru upoważniają
cych tabularnych dobrach, w których posiadaniu je s t

korporacya albo tow arzystw o, przysłużą wyborczo 
prawo te m u , który według istniejących prawnych 
albo społeczeńskich zasad je s t powołany zastępować 
tę  korporacyę albo towarzystwo na zewnątrz.

Gminom posiadającym tabularne dobra upowa­
żniające do wyborów, nie przysłużą prawo wyborcze.

§. 11. Deputowani m iast wyrażonych w §. 2. 
m ają być wybierani bezpośrednim wyborem pierw ­
szych dwóch trzecich części wszystkich w miarę wy­
sokości rocznej należytości w stałych podatkach roz- 
klasyfikowanych członków gm iny, którym  ustawa 
gminna z dnia 17. marca 1849 1. HO (Dz ustaw 
państw a) przyznaje czynne prawo wyborcze. Do tych 
wliczeni m ają być i ci, któi ym w §. 2. powyższej u- 
stawy i m inisteryalne rozporządzenie z 7. marca 
1850 1. 116 (Dz. ust. p.) w m iarę osobistej kwalifi- 
kacyi przyznają czynne pra vo wyborcze. _

§. 12. W ybór deputo' anych z gmin wiejskich 
odbywać się może tylko pr ez wyborców w-ybranych.

Każda gm ina okręgu .vyborczigo wybierać ma 
na każdych 500 mieszkańcó w jednego 
żeli pozostała reszta  wyn si więoej ja k  -5 0  mie­
szkańców liczy się za 500. M niejsza zaś reszta jak  
250, pozostaje nieuwzględniona. Małe gminy, kto 
rych liczba mieszkańców w; nosi mniej ja k  500, obie­
ra ją  jednego wyborcę. .

§ 13. W yborcy każe'ej gminy m ają być wy­
bierani przez pierwsze dwie trzecie części wszystkich 
w m iarę ich rocznej należytości w podatkach s ta ­
łych, rozklasyfikowaoych czionków gminy, którym  u- 
staw a gminna z 17. m arca 1849 1. 170 (Dz. ust. p.) 
przvznaje czynne prawo wy 'orcze. _

Do rzędu tych w liczoie być m ają także i te 
osoby, k tórym  według §. 28. z powyższej ustawy i 
rozporządzenia m inisteryaln go z d. 7- m arca I860  
L. 116. Dz. ust p. przypade w miarę osobistej kwa-
lifikacyi czynne prawo wybo:cze.

§. 14. Pełnoletni do komplexu austryackiego
Państw a należągy posiadacz tabularny, P_° za obrę­
bem gminy położonej własności, z k tórej nie opłaca 
przynajm niej 100 złr. w. a. rocznie stałych podat­
ków skarbowych odliczywszy dodatek n a  wojnę, ma 
brać udział jako wyborca w wyborze deputowanego 
z gmin wiejskich tego wyborczego okręgu? w torym  
położona je s t własność. Z pom iędiy kilku współpo­
siadaczy takiej własności może wy oierać tylko te n , 
któren od tam tych w szystkich zóstał do tego umo­
cowany.

§. 15. Każdy wyborca m a prawo wyboru ty l­
ko w jednym wyborczym okręgu i w zasadzie tylko
osobiście. ,

W yjątkowo mogą uprawnieni do wyborow w kla­
sie wyborców wielkiej posiadłości ziemskiej głosować 
przez pełnomocnika uprawnionego do wyborów 
w tej samej klasie, ten  może jednak  tylko jednego
uprawnionego zastępować. _

Uprawniony do wyborów w klasie większej po- 
siadłcści ziemskiej nie może wybierać w żadnym z 
okręgów wyborczych obydwóch innych klas wybor­
ców,0 ani też uprawniony do wyborów w okręgu wy­
borczym m iast wymienionych w §. 2. W okręgu wiej-
skich gmin. , , ,  . . . .

Uprawnieni do wyborow w klasie  wielkich po­
siadłości ziemskich, posiadający dobra w kilku ob­
wodach, m ają prawo wybierać tylko w obwodzie, w 
którym  leżą dobra ich najwyżej opodatkowane.

Uprawniony do wyborów z klasy wyborców m iej­
skich lub wiejskich gm in, k tóry  je s t członkiem 
kilku gmin m a prawo wybierać tylko w gnnnie, gdz
jego stałe mieszkanie.

§. 16. N a posła sejmu może być w ybrany kto.
a)  je s t obywatelem austryackim ;
b)  liczy 30 la t;
c) używa wszystkich praw  obywatelskich, a
d)  je s t uprawniony do wyborów posłów na sejm 

według postanowienia poprzedzających §§. 8 aż do 
14 w "jednej z klas wyborczych w kraju  t. j. albo w 
klasie wielkich posiadłości ziemskich, albo m iast albo
też gmin wiejskich.

Te same warunki aby być wybranym są ważne
dla posłów izb handlowych i przemysłowych.

§. 17. W ykluczeni są z praw a wybierania

w ybieralnością winnymi zbrodni iul> przestę­

pstwa, lub żądzy zysku lub przekroczenia pope mo- 
nego przeciw obyczajności publicznej , albo uwolni
nie od oskarżenia o zbrodnie, przestępstwo lub o p rz t
kroczenie popełnione z żądzy zysku, dla braku

wodow ^  pociągnione do śledztwa za czyny k a ­
rygodne wymienione pod a) , dopóki śledztwo sn?

t0LZy c)1 osoby, k tórych upadłość m ajątkowa ogłoszo­
na lub układy z w ierzycielam i sądownie rozpoczęte, 
dopóki trw a postępowanie konkursowe lub układy, a 
po ukończeniu tegoż jeżeli jne są uznani za nie­
winnych. . . . .

Ul. 0  rozpoczęc iu  i p rzygotow aniu  w yborów .
§ 18 W ezwanie do wyborów uskutecznia się 

zwvkle rozporządzeniem  nam iestn ika, oznaczającym 
dzień, na którym  się m ają przedsięwziąć wybory 
posłów do sejmu w miejscach wyborowych, rozkazy­
wanych tą  ordynacyą wyborową.

Dzień wyboru tak  ma być w yznaczony, aby 
wszelkie potrzebne przygotowania przed nastąpieniem
jego ukończone być mogły.

S 19 Rozpisanie wyborow powszechnych na 
seim ma się w ten sposób uskutecznić, aby najprzód

. i !_ rtmin Yvipiclr ir.Vi nnforu nn^łnW Tlliast

jedno ciało wyborcze m ają być skreśleni w osobnej 
liście.

>im ma się w te.. , , — »
wybierano posłów gmin wiejskich, potem posłow m iast 
i izb handlowych i przem ysłow ych, a na osta tku  
nosłów wielkich posiadaczy ziem skich, i aby przed­
sięwzięto wybory do każdej z obydwóch pierwszych 
klas wyborczych w całym kraju na jednym  dniu.

§ 20. Rozpisanie wyborów powszechnych ma
bvć ogłoszone dziennnikanii krajo vemi i plakatam i 
we wszystkich gminach królestw G al cyi i Lo 
meryi w raz z W . X . Krakowskiem.

R o zp isa n ie  pojedynczych wyb irow ma byc b 
szone dla klasy wyborowej wielkich posiadłe,
skich dziennikam i krajowein. d a  k as wy ^
m iast i gmin wiejskich zaś plaki tam i w g
stanowiących okręg wyborczy. _ _ , - t

S 21 . W szyscv uprawnieni to  w yboiow , wo 
rżący według postanowienia te j orcynacyi wyborczej

L istę  wyborców każdego c iała  wyborczego ma 
utrzym ywać w ewidencyi organ powołany' do je j u ło ­
żenia, a  w celu przedsięwzięcia wyborów m ają się 
dwa odpisy uskutecznić.

§. 22. L istę  wyborczą dla ciała wyborczego 
wielkich posiadaczy ziem skich, jakoteż spis osob 
uprawnionych do udziału w wyborach na posłów do 
sejmu jako wyborcy w jednym okręgu wyborczym 
gmin wiejskich, według brzm ienia §. 14., nam iestnik 
m a ułożyć podług obwodów, i ogłosić w dziennikach 
krajowych, wyznaczając 14 dniowy term in do rekla- 
macyi, licząc od dnia ogłoszenia.

Reklam acye, podane po upływie term inu, m ają 
być odrzucone jako spóźnione.

§ 23. W zględem słuszności lub niesłuszności 
reklam acyi, dotyczącej się przyjęcia nieuprawnionych 
do wyborów, lub opuszczenia uprawnionych m a roz­
strzygać nam iestnik, którem u także przysłużą prawo, 
prostow ania z urzędu listy  wyborców wielkich posia­
dłości ziemskich, aż do term inu wyborów.

§ 24. Skoro lista wyborców ciała wyborczego 
wielkich posiadłości ziemskich i spis wyborców po­
wołanych na mocy §. Id , po rozstrzygnięciu reki a- 
macyi w porę wniesionych, sprostowaną będzie, na- 
m iestnik udzielać ma wyciągi z tychże naczelnikom 
obwodów i powiatów. Ci m ają wystosować i dorę­
czyć karty  legitymacyjne pojedynczym wyborcom za­
w ierające imię miejsce zam ieszkania uprawnionego 
do wyborów, m iejsce, dzień i godzinę czynności wy-

borczej • , , rUprawnionym do wyborow z klasy wyborców 
wielkich posiadłości ziemskich, mieszkającym w kraju , 
mają być dosyłane karty  legitym acyjne, za granicą 
m ieszkający zaś uprawnieni do wyborów m ają być 
wezwani przez dzienniki krajowe do odebrania swoich 
k a r t legitymacyjnych. _

§. 25. L is ta  wyborców każdego z m iast wy­
mienionych w §. 2. ma być ułożoną przez przełożo­
nego gminy z ścisłem zachowaniem przepisów §§. 11 
i 17 a potwierdzona je j dokładność przez naczelnika 
władzy politycznej, której miasto podlega.

§. 26. Każda władza polityczna powołana we­
dług porzedzającego §. do zatw ierdzenia dokładności 
listy  m iejskiej wyborców na sejm , ma wydać i do- 
ręczyć wpisanym wyborcom karty  legitym acyjne, za­
w ierające imię i miejsce zam ieszkania uprawnionego 
do wyborów m iejsca, dzień i godzinę czynności wy­
borczej.

§. 27. W  celu wyboru posłow z gnun w iej­
skich m a każda polityczna władza powiatowa dla 
gmin należących do je j okręgu (z w yjątkiem  j'edy- 
nie w §. 2 wymienionych miast) postanowić ilość wy­
borców, ja k ą  każda gmina wybierać ma, według lud­
ności obliczonej przy ostatniej konskrypcyi na mocy 
§ 12 a uwiadomienie o tern naczelnika gminy ze 
wskazaniem, aby spis członków gminy upoważnio­
nych do wyborów wyborców na mocy §§• 13 1
sporządził i przedłożył.

§. 28. Przełożony politycznej władzy powia-
towej, p o  o d e b r a n i u  s p i s u  c z ł o n k ó w  g m in y  u p o w a ż n io  •

nych do wyboru wyborców, m a oznaczyć dzień godzi­
nę i miejsce wyborów, tudzież wyznaczyć do kiero­
wania niemi deputowanego jako  kom isarza wyborcze­
go i uw iadam ia o tych postanowieniach w porę p rze­
łożonego gminy z tem  poleceniem , by do przedsię­
wzięcia wyborów zaprosił uprawnionych członkow
gminy

§. 29. Kom isarz wyborczy zbadać m a spisy u- 
prawnionych członków gminy oraz potwierdzić ich 
dokładność i uskutecznione zaproszenie wyborców a 
spis uprawnionych do wyborów z przygotowaną liczbą 
głosowania wręczyć przełożonemu gminy, k tóry  wspól­
nie z komisarzem wyborczym stanowi komisyę wy­
borczą.

§. 30. W ybór wyborców ma się odbyć w o- 
znaczonym do wyborów dniu i godzinie oraz w ozna- 
czonem miejscu zgromadzenia bez względu na liczbę 
obecnych wyborców, do czego m ają być zastosowane 
następujące §§, 34, 38, 39 i 4 o o.

Każdy wyborca wymienić m a tyle nazwisk, ile 
wyborców ma być wybranych.

Aby w ybór wyborców był ważnym, potrzeba a- 
bsolutnej większości głosujących. Jeżeli ta  przy pierw- 
szem głosowaniu nie zostanie osiągnięta, postąpić na­
leży według postanowień §§. 46, 47 i 48.

§. 31. Przełożony pow iatu politycznego spra­
wdzić ma w każdej gminie legalność wyborów na wy­
borców a jeżeli nie okaże się potrzeba wyboru no­
wego, który niezwłocznie obok w yjaśnienia powo ow­
iną być zarządzony, wpisać wybranyc w 
ną na dwie ręce listę wyborców całego p

łitycznego. dokonany wybór wy-
§. 32. Ja x  ty  r  . powiatu uzupełnioną

borców we w s z y s tk ą  gm uw cJ P łoż
została wyborcza lis ta  wyborĈ i ^  doCZnie m
politycznego wyda i doręc y ^  ^  ^  ^
karty  legitymacją , owej Usty wyborców, nazwisko i

m f e i s c e  zam ieszkania wyborcy, oraz miejsce, dzień i
miejsce zaim deputowanego do sejmu,
godzinę wy ów w tych powiatach k tórych sto­
lica n ie  je s t razem  miejscem wyboru m ają być p rze­
słane z aktam i dotyczącsmi wyboru wyborców p rze­
łożonemu politycznego urzędu powiatowego do rmej-
l e o P rzeznaczonego na wybory dla okręgu wyborcze- 

obok zasiągn*en*a od niego skazówek potrzebnych 
do uzupetnien â  k a rt legitymacyjnych co do miejsca 
dnia i  godziuy wyborów.

§. 33. Przełożony politycznego urzędu powia- 
to wego z siedzibą w przeznaczonem dla wyborczego 
okręgu miejsca wyborów, ma lis tę  wybranych we­
dług §. 14 powołanych wyborców wszystkich u je  en
okręg wyborczy połączonych powiatów P ^ y c z n y ^
jednę główną listę wyborców o k r ę s u  y s  
żyć i  w podwójnym odpisie do wyborow przygoto­
wać.

0  przystąpieniu  do  w yborów  posłów na sojm .
8 34 K ierunek czynności wyborczej każdego 

• i w ,-™ ™  w obecności kom isarza rządowego 
przedsiębrać się mającej oddany będzie komisyi wy­
borczej zeń utworzonej, k tó ra  składać się m a .
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1. dla każdego ciała wyborczego wielkich po­
siadaczy ziemskich z trzech członków , mianowanych 
przez uprawnionych do wyborów, a dwóch mianowa­
nych przez naczelnika obwodu;

2 . dla każdego ciała w y b o r c z e g o  m iast wymie­
nionych w § 2 . z burm istrza lub przezeń ustawione­
go zastępcę i dwóch członków reprezentacyi gminnej 
miejsca w yborów , a c z t e r e c h  członków mianowanych
przez kom isarza w y b o r c z e g o , .

3 dla każdego ciała wyborczego gmin wiejskich 
z trzech członków  mianowanych przez kom isarza wy- 
borczeeo i czterech mianowanych przez wyborcow.

I  33  K arty  legitym acyjne wydawane pierw o­
t n y m  wyborcom, a względnie wyborcom drugiego 
s t o p n i a ,  upoważniają do wstępu w miejsce przyzna- 
c z o n e  do wyborów, i uchodzą za wezwanie do s ta ­
wienia się bez wszelkiego dalszego zaproszenia w 
dniu i godzinie nań oznaczonej dla przedsięwzięcia 
wyborów.

§. 36. W  dzień wyborów postanowionej godzinie 
i w miejscu zebrania wyznaczonem ku tem u rozpo­
czyna się czynność wyborcza bez względu na liczbę 
■wyborców obecnych ustanowieniem komi-syi wyborczej, 
k tó ra  m ianuje prezydenta z pośród siebie, i obejmuje 
lis ty  wyborcze wraz z przygotowanemi spisam i g ło­
sowania.

§. 3 7 . Prezydujący komisyi wyborczej ma wyłożyć 
wyborcom zgromadzonym treść §§ 16. i 17. ordynacyi 
wyborczej o warunkach potrzebnych do wybieralności, 
o b j a ś n i ć  im postępowanie przy głosowaniu i obli­
czaniu głosów i wezwać ich aby dawali głosy 
według przekonania swobodnego, bez wszelkich wzglę­
dów pobocznych egoistycznych, ja k  uznają za najsto­
sowniejsze dla dobra ogółu według najlepszej swej 
wiedzy i  sumienia.

§. 38. Jeżeliby kto przed rozpoczęciem głoso 
wania zaprotestował przeciw uprawnieniu do wyboru 
osoby zapisanej w liście wyborców, utrzym ując, ja k o ­
by po ułożeniu listy wyborczej jeden z warunków 
prawa wyboru postradała , w tedy rozstrzyga nad tein 
komisya wyborcza natychm iast bez przypuszczenia 
rekursu.

§. 39. Głosowanie samo zaczyna się od dawa­
n ia głosów przez członków komisyi wyborczej , o ile 
są uprawnieni do w'ybierania.

Potem  powołuje jeden z członków komisyi wy­
borczej, wyborców do głosowania po kolei jak  ich i- 
niiona są zapisane w liście wyborczej.

Uprawnieni do wyborów wstępujący do zgroma­
dzenia wyborczego po odczytaniu swego im ienia dają 
głosy dopiero po odczytaniu całej listy wyborczej 
zgłaszają się w tym  celu do komisyi wyborczej.

§. 40. Każdy wyborca powołany do głosowania 
ma po okazaniu swej karty  legitym acyjnej wymienić 
osobę, która podług jego życzenia ma być posłem do 
sejmu oznaczając ją  dokładnie. P rzypada zaś na je ­
dno ciało wyborcze dwóch lub więcej posłów, wtedy 
wymienia każdy wyborca ty le nazwisk, ile posłów ma 
być wybranych.

§ .4 1 .  Jeżeli zachodzą kwestye przy głosowa 
niu względem tożsamości wyborcy, wtedy rozstrzyga 
to  komisya wyborcza natychm iast bez przyzwolenia 
na rekurs.

§. 42. Każde glosowanie zapisuje się  w rubry­
ki ku tem u przygotowane podwójnego spisu g łosują­
cych obok nazwiska wyborcy.

W pisywaniem w jeden spis zajm uje się pisarz 
dany komisyi wyborczej przez kom isarza wyborczego, 
a nowocześnie jeden z członków komisyi wyborczej w 
drugi spis stanowiący kontrolę wpisywania jako kon- 
tro lista.

§. 43. Głosy oddawane pod w arunkam i lub z 
dołączeniem poleceń dla w'ybieralnego są nieważne. 
W ażność lnb nieważność pojedyńczych głosów ro z­
strzyga komisya wyborcza natychm iast, nieprzyzwa-
lając na rekurs.

§. 44. W ybory m ają  być ukończone zwykle w 
przeciągu wyznaczonego ku tem u dniu. M iałyby zaś 
nastąpić okoliczności przeszkadzające rozpoczęciu, 
przebiegowi lub ukończeniu w yborów , wtedy może 
komisya wyborcza za przyzwoleniem kom isarza wy­
borczego odłożyć czynność wyborczą na drugi dzień 
lub j ą  przydłużyć. Oznajmienie tego członkom wy­
borczym ma liastąpić według zwyczaju miejscowego.

§• 45. Skoro wszyscy członkowie obecnie dali 
swe g ło sy , oświadcza prezydent komisyi wyborczej 
głosowanie za skończone, podpisuje podwójny spis 
głosujących kom isya wyborcza i kom isarz wyborczy, 
a  rozpoczyna się obliczenie głosów (Krutinirung). 
Skutek ukończonego obliczenia głosów prezydent ko­
m isyi wyborczej ogłasza natychm iast.

§ 46. W ażność wyboru każdego posła do sej­
mu wymaga absolutnej większości glosujących.

Jeżeli głosy są równe, rozstrzyga w każdym 
razie lo s , wyciągnięty przez prezydenta komisyi

§ 47 Jeżeli nie wypadnie ta k a  większość gło­
sów dla jednego lub drugiego z posłów wybrać się 
m ających, w tedy powtórnie się głosuje, a wrazie gdy 
nie osiągnięto jeszcze potrzebnej większości, nas tę ­
pują ściślejsze wybory. , . .

§• 48. P rzy  wyborach ściślejszych m ają się 
wybory ograniczać na osoby, które miały przy dru- 
giem obliczeniu względnie największą ilosc g osow za 
sobą, po tych k tóre miały absolutną większość.

Ilość osób podpadających ściślejszym wyborom, 
musi być dwa razy tak  w ielką jak  ilość posłów wy­
b ierać się mogących.

Każdy głos wypadający przy trzeciem  obli­
czeniu na osobę nie podpadającą pod ściślejsze wy­
bory j est nieważny.

§. 49. Jeżeli potrzebna ilość posłów je s t nale­
życie wybrana, zam yka się protokoł czynności wybor­
czej, podpisuje się przez członków komisyi wybor­
czej i kom isarza rządowego, wspólnie się opieczęto­
wuje przyłączająe spisy głosujących i listy  oblicza­
jące głosy — a Przy " 7 ljoraeh posłów gmin w iej­
skich przyłączając akty wyborcze wyborców — zao 
patru je  się napisem oizekającym  treść i oddaje się 
komisarzowi r z ą d o w e m u  w celu odesłania nam ies­
tnikowi.

§• 50. N a m ie s tn ik  przejrzaw szy nadesłane ak ta  
wyborcze, każe wydać i wręczyć każdemu wybranem u 
Posłowi, k tóren nie podpada objętym w §. 17 powo­

dom wykluczenia od w ybieralności, certyfikat wy­
borczy. —

Certyfikat ten upoważnia posła wybranego do 
wstępu na sejm i stanowa dopóty przypuszczenie 
ważności jego wyboru, dopóki nie okażą się dowody 
przeciwnie.

§. 51. W szystkie ak ta  wyborcze oddaje nam ie­
stnik wydziałowi krajowemu, który po przejrzeniu 
ich zdaje sprawę sejmowi, którem u przysłużą prawo 
przypuszczenia wybranych (§. 30 ordynacyi krajo- 
wej).

V. Przepis końcowy.  
s 52. W  przeciągu pierwszego peryodu sejm o­

wego mogą być uchwalone wnioski zmiany przepisów 
t f . j "  ordynacyi wyborczej, absolutną większością gło­
sów sejmu krajowego, mające według §. 37 oidyna- 
cyi krajow ej, w ogołe praw'0 uchwały. P o  upływie 
pierwszego sześcioletniego periodu sejmowego wymaga 
uchwała “sejmu wnosząca zmianę ordynacyi wyborczej, 
obecności przynajmniej »/■ wszystkich członków i
przyzwolenia przynajmniej %  obecny cli.

Dodatek do ordynacyi krajowej.
I. Rozdział wysłać się mających z łona sejmu 

do Izby deputowanych R ady Państw a 38 członków 
na pojedynczo powiaty, m iasta i korporacye u s ta n a ­
wia się w następujący sposób :

Sejm  krajowy ma wybrać: _
1. Z uprawnionych według §• 3. a) i b) ordy­

nacyi krajowej do głosowania 9 członkow, i z 44 de­
putowanych z większych posiadłości gruntowych, r a ­
zem 13 członków. .

2) Z 4 deputowanych stołecznego m iasta Lwowa
jednego członka. . .

3) Z 3 deputowanych izby handlowej i p rze­
mysłowej jednego członka.

4 i Z 4 deputowanych w §. 2. ordynacyi wy­
borów do sejmu krajowego pod a) h) przytoczonych 
okręgów wyborczych jednego członka.

5) Z 3 deputowanych tamże pod i) k) 1) przy­
toczonych okręgów wyborczych jednego człon a.

6) Z 4 deputowanych tam że pod b) f) g) p rzy ­
toczonych okręgów wyborczych jednego członka.

7) Z 3 deputowanych tam że pod c) n) o) przy­
toczonych okręgów wyborczych jednego członka.

8) Z 2 deputowanych tam że pod d) e) p rzy to­
czonych o k r ę g ó w  wyborczych jednego członka.

9 ) Z deputowanych w §. 5. ordynacyi wybor­
czej s e j m u  krajowego pod 1. 1, 2, 19, 20, 21, 22, 
23 przytoczonych okręgów' wyborczych dwóch członków.

10) Z 4 deputowanych tam że pod 1. 3, 4, 5, 6 
przytoczonych okręgów wyborczych jednego członka.

11) Z 4 deputowanych tam że pod 1. 7, o, J, 
10 p r z y t o c z o n y c h  okręgów wyborczych jednego członka.

121 Z 4 deputowanych tam że pod 1. 11, 1 -,
13, 14 przytoczonych okręgów wyborczych jednego

nk] 3j 2  4 deputowanych tam że p o d l. 15, 16, 17, 
18 przytoczonych okręgów wyborczych jednego członka.

14) Z 5 deputowanych tam że pod 1. 24, 25,
26, 27, przytoczonych powiatów wyborczych, jednego 
członka.

15. Z 5 deputowanych tam że pod 1. 28, 29,
30, 31, 32 przytoczonych okręgów wyborczych je ­
dnego członka.

16. Z 4 deputowanych tam że pod 1. 33, 34, 
35 , 30 przytoczonych okręgów w yborczych, jednego 
członka.

17. Z 4 deputowanych tam że pod I. 37, 38,
3 9 , 40 przytoczonych okręgów wyborczych jednego
członka.

18. Z 4 deputowanych tam że pod 1. 41, 42,
4 3 , 44 przytoczonych okręgów wyborczych jednego
członka.

19. Z 4 deputowanych tam że pod 1. 45 , 46, 
47, 48 przytoczonych okręgów wyborczych, jednego
członka.

20. Z 9 deputowanych tam że pod 1. 49, 50, 
51, 52, 53, 71, 72, 73,^74 przytoczonych okręgów 
wyborczych, dwóch członków.

21. Z 11 deputowanych tam że pod 1. 54 , 57, 
58, 59, 60, 61, 66 , 67, 68 , 69, 70 przytoczonych 
okręgów wyborczych trzech członkow.

22. Z 5 deputowanych tamże pod 1. 55, 62, 
63, 64 , 65, przytoczonych okręgów wyborczych j e ­
dnego członka.

II. W nioski i zmiany powyższego rozdziału 
należą do kompetencyi rady państw a i w tym  wzglę­
dzie wypada odnosić się do postanowień §. 14 
zasadniczej ustawy o reprezentacyi państwa.

Korespondencye „ Głosu. “
Z ulicy dnia 2 marca.

Przeczytaw szy publikacye z 26. lutego, które 
do ty lu  dat, jakoby ważnych w ustawodawstwie pań­
stwa austryackiego, dodały jeszcze jedną  d a t ę ; chcę 
wam udzielić kilka uwag, jakie mi się przy pierw ­
szym zaraz czytaniu nasunęły.

Pom ijam  to  wszystko, co zapewne podniosą 
dzienniki liberalne w iedeńskie, ze względu na a try - 
bucye R ady państwa, a co nieodpowiada nowożytnym wy­
obrażeniom konstytucyonalizmu czy parlam entaryzm u; 
więc b rak  orzeczenia i dokładnego określenia tych 
zasad, które zwykle się mieszczą w prawach zasadni­
czych, t. j, bezpieczeństwa osobistego, wolności druku 
i stowarzyszeń, odpowiedzialności ministrów, zupełne­
go rozdziału sądownictwa i adm inistracyi nieodwo­
łalności sędziów, nieodpowiedzialności deputowanych 
W obec praw a karnego za to co m o^ią  w sejmie, 
pomijam więc to wszystko a zwracam się głownie do 
sejmów prowincyonalnych.

Z asada centralizacyi zwyciężyła , i R ada 
państw a, k tó rą  oczywiście tylko dla zachowania 
nazwy dyplomem z 20. października uświęconej, nie 
nazwano Sejm em  lub Izb ą , n iejest organem zespa­
lającym  <ha jedności państw a działania sejmów p ro ­
wincyonalnych, ale je s t  właściwą reprezentacyą ucze­
stnictw a ludów w rządach  A ustry i, z działaniem  zu­
pełnie dośrodkowym. „P rzeg ląd” , który tak  chwalił 
w swoim czasie zmianę m inisteryalną i podział mi­

nisterstw a stanu pomiędzy pp. Schm erlinga i Lasse- 
ra, bo można będzie usunąć pana Schm erlinga bez 
szkody dla ministeryum  i dla bieżącej adm inistracyi, 
powinien konsekwentnie i to pochwalić: że sejmy 
prowineyonałne w każdej chwili mogą być zniesione, 
bez najmniejszej szkody dla całości tej organizacyi. 
W łaściwego ducha tej ustawy najlepiej to  dowodzi, 
że arty k u ł III. dyplomu z 20. października tam  
niejako wyjątek stanow iący, je s t tu  niejako pod­
staw ą nowej konstytucyi. Sejm y prowineyonałne 
są właściwie tylko kółkiem wyborców na członków 
R ady państwa i organem załatw iającym , że ta k  po­
w iem , sprawy gospodarstwa domowego. T ego , co 
um iejętność stanu rozumie pod „autonom ią” niemasz 
i ś ladu; zasada narodowości o tyle tylko przepro­
wadzona, o ile je s t niepodobieństwem, aby w sejmie 
kraju  polskiego zasiadali N iem cy, i różnica między 
sejmem dzisiejszym a sejmem postulatowym dawmym, 
wyjąwszy praw a wyboru do R ady  państw a w tem  
się głównie zasadza, że większość w tym  sejmie za­
siada na podstawie wyborów.

Ale jakże te  wybory są ścieśnione! Nie m ó­
wię o glosowaniu ustnem, o ilości posłów wybranych 
przez większych i niniejszych właścicieli —  o tem 
zapewne obszernie mówić będziecie; wszakże jeden 
p arag ra f sta tu tu  wyborczego nader boleśnie mnie 
dotknął.

„Kto był karany  za zbrodnię, ten nie je s t ani 
wyborcą, ani je s t wybieralnym.”

Ależ bo są różne zbrodnie, i są takie, k tóre w n a­
szych o c z a c h  z a s z c z y t  tylko przynieść m ogą, a które i
w oczach R ządu nawet nie czynią ujm y charakterowi.

M a Lwów i Kraków znakomitych i może naj­
znakomitszych obyw ateli, którzy już  w sejmach za­
siadali a  naw et im przewodniczyli a którzy pod­
padają tem u paragrafowi ustawy w yborczej; m ógł­
bym ich wymienić liczbę bardzo wielką, bo ktoż u 
nas nie był choć raz w życiu zam knięty { I  ci 
wszyscy nie m ają wybierać i nie są w ybiera ln i!
A  któżby zasiadał na takim sejmie, do którego przy­
stęp zam knięty najznakomitszym obywatelom !

Z resztą  niemoże tska in terpre tacya tego przepisu 
być po myśli R ządu , bo gdzie br. V ay może być 
kanclerzem , a Zsedenyi kontrasygno -a ć  reskrypta 
cosarskie w kilka miesięcy po wydanej na niego kon- 
dem nacie, zaostrzonej do tego postem : tam  snać 
R ząd  odstąpił od tego pojęcia, że zbrodnia stanu 
wyciska niczem niezatarte piętno i przy ją ł zasadę , 
że ułaskawienie lub am nestya znosi nietylko karę, 
ale i wszystkie je j skutki.

T rzeba jodnak żeby to R ząd orzekł, bo inaczej 
przy tak  przeważnym wpływie urzędników na wybo­
ry , pewnie ta  kwestya na niekorzyść interesowa­
nych — a tu  cały kraj je s t interesow any, podniesioną 
zostanie.

Poruszyłem  tę kwestyę te raz  —  bo lepiej, aby 
jak  najprędzej nastąpiło  stanowcze je j rozstrzygnie- 
n ie ; poruszona dopiero przy wyborach m o g ł a b y ,  za­
nim rozstrzygnienie n a s tą p i , uniemożebnić wybór 
tych obywateli do se jm u, a tem sam em  i do R ady 
państwa.

D rugą uwagą ważną zdaje mi się ta  okoliczność 
niewyjaśniona w publikowanych ustaw ach , czyli m a­
jąc  zasiadać w R adzie państw a, trzeba umieć czytać 
i pisać i umieć po niemiecku.

Jeden experym ent ta k i ,  gdzie w sejmie zasia­
dali ludzie co nierozumiełi języka, w którym  radzo­
no, i wotowali wedle znaków m inistra, a w chwilach 
wolnych od głospwania nad losami Państw a drwa 
rębali, jeden taki experym ent widzieliśmy : —  ale to  
był sejm ustaw odaw czy, arcydemokratyczny 1848 r.

W  R adzie państwa jednak  powołanej do spół- 
działania (Mitwirkung) w Rządzie Cesarza, zdawało­
by się to m onstrualnością niczem niewytłumaczoną

Z re s z tą , albo R ząd  w tych reprezentantach 
krajów czy ludów, szuka św iatła i pomocy, a wtedy 
już też powinni oni rozumieć, o czem m aią  radz ić ; 
albo szuka tylko ślepych narzędzi do przeprowadze­
nia swoich zam iarów  pod form ą instytucyj libera l­
nych, i to dobrze wiedzieć.

W artoby jeszcze pomówić i o te m , że czas 
trw ania pierwszego sejmu za długi, szczególnie kiedy 
już sam sta tu t przypuszcza możność zmian — i o 
tem że panowie deputowani nie będą pobierać 
żadnego w ynagrodzenia, co ustudzi pochopność nie­
jednego kandydata. Ale o tem  innym razem.

Kraków 27. lu tego.

W  sobotę d. 23 . b. m ., odbyło się w sali ko­
legium jurydycznego przy ulicy grodzkiej walne po­
siedzenie publiczne naszego Towarzystwa Naukowego. 
Ja k  zw ykle, tak  i tą  razą  publiczność tłum nie się 
zgromadziła. Posiedzenie zagaił P rezes Tow. i b. 
R ektor U niwersytetu Jagiellońskiego D r. M ajer, k tó ­
ry  w długiej przemowie skreśliwszy najprzód w ogó­
le zadanie i stanowisko Tow arzystw a w obec k ra ju , 
przeszedł następnie szczegółowo wszystkie jego prace 
w ciągu roku dokonane. P rac  tych wymieniać wam 
nie będę; trudno je  było wszystkie objąć pam ięcią , 
a nie chciałbym wyliczeniem ty c h , które za p am ię ta ­
łem, uchybić ważności owych, których pam ięć moja 
nie zatrzym ała. W  ogolę jednak  powiedzieć można, 
iż Towarzystwo coraz szerzej i skuteczniej czynności 
i działanie swoje rozwija, czego najlepszym dowodem 
je s t coraz bardziej szerzące się w kraju  uznanie j e ­
go powagi. Z każdym albowiem prawie dniem od­
biera ono więcej zgłoszeń się z różnych stron kraju, 
z prośbą o zdanie, radę i m oralną pomoc w różnych 
kwestyach odnoszących się do nauk i s z tu k , a m ia­
nowicie w kwestyach zachowania i restauracy i naro­
dowych pomników. Czasami też otrzym uje Towarzy­
stwo na swoje ręce pewne d a tk i , których cel tylko 
ogólnie przez dawcę bywa wskazany, z pozostawie­
niem bliższego jego oznaczenia do woli Towarzystwa, 
Takim  n. p. je s t  otrzym any w ostatnich czasach od 
P . Pusłowskiego dar lO O zlt. w. a. na dokonanie w ko­
ściółku ś. Idziego w Krakowie restauracyi, ja k ą  Tow. 
uzna za najważniejszą i najbardziej naglącą. W sku­

tku  tego postanowiono z porozrzucanych po kościele 
figur i innych rzeźb drewnianych, jako mogących naj­
przód uledz zepsuciu, złożyć jeden ołtarz. Zresztą 
Tow. ma n ad z ie ję , że dar p. Pusłowskiego je s t ty l­
ko początkiem  ofiar na podźwignienie tego szacowne­
go pomnika ta k  odległej przeszłości (kościółek ś. I- 
dziego je s t fundacyi W ładysław a H erm ana), który o- 
prócz samej budowy, mieści w sobie jeszcze nie j e ­
den szczegół, godny dobroczynnej opiekuńczej ręki. 
W  skutek też odezwy Tow arzystwa, a mianowicie j e ­
go oddziału archeologicznego, rodziny skolligacone z 
Jordanam i ośwdadczyły się z gotowością złożenia su­
my potrzebnej na dokonać się m ającą pod k ierun­
kiem tegoż oddziału restauracyą pom nika Spytka Jo r- 
dana, znajdującego się w kościele ś. K atarzyny , a j e ­
dnego z na jpiękniejszych zabytków sztuki z w. X V I.

P o  skończonem sprawozdaniu P re ze sa , na we­
zwanie tegoż, S ek retarz  Tow. xiądz W aleryan Ser- 
watowski odczytał rzecz dotyczącą się rozpraw kon­
kursowych , z funduszu p. W incentego Siemińskiego. 
Otoż na rok ubiegły wyznaczone były tem ata  do 3ch 
takich  rozpraw, a mianowicie: 1. Skreślić historyczny 
wywód przyczyn i skutków przeniesienia stolicy z 
Krakowa do W arszawy. 2. W ykazać w sposób dla 
każdego przystępny, zasady praw a i przypisy 
o sp a d k ac h , testam entach  i darowiznach w A u­
stry i, Rosyi, P rusiech, Królestwde Polskiem  i b. wol- 
nem mieście Krakowie. 3. W ykazać cechy właściwe 
sztukom pięknym w dawnej Polsce, w zakresie arch i­
tek tu ry , m alarstw a i rzeźby. N a dwa ostatn ie z tych 
tem atów  n ik t nie zgłosił się z odpowiedzią, na pierw ­
szy zaś odpowiedź nadeszła za poźno. N a przyszły
rok pozostają więc wszystkie 3 p rem ia: tylko że dwa
ostatnie tem ata  w zupełności są  u trzym ane, —  pierw ­
szy zaś, ja k  W am  to już w poprzednim liście nad­
mieniłem, został zmieniony w ten sposób, że n ie je s t 
ściśle oznaczony, byleby był wzięty z dziejów pol­
skich. Towarzystwo mniej zważać będzie na obszer- 
ność rozprawy, ja k  raczej na to , aby źródłowo, k ry ­
tycznie i z historyozoficznym poglądem była obro­
biona.

Po S ekretarzu  przemówił kasztelan  F ranciszek  
W ężyk, były Prezes Towarzystwa, a podziś dzień głó­
wmy kw estarz i głównie zajm ujący się budową domu 
Towarzystwa, której myśl sam podał i wT życie w pro­
wadził. Zaczął od przypomnienia, że kiedy rok te ­
mu na tem  samem miejscu zabiera! głos ustępując 
prezydyonalnego krzesła dzisiejszemu Prezesowi, głos 
ten nazwał ostatnim  i nie wolno było inaczej spo­
dziewać się 751etniemu starcowi. Bóg chciał inaczej. 
Przechodząc następnie do sprawozdania z budowy do­
mu, rzek ł, iż  w czasie kiedy coraz silniej rozszerza 
swe panowanie nowe, nie istniejące w prawdzie jeo- 
graficznie, ale moralnie potężne mocarstwo — opinia 
publiczna — słuszna, aby się każdy jej władzy pod­
dawał. I  on więc czuje się obowiązanym do złoże­
nia publicznie rachunku z pieniędzy użytych na bu­
dowę domu, jako z grosza publicznego, z którego o 
liczbę każdy ma prawo go zapytać, tak ten co się 
datkiem  jakim  do dzieła przyłożył, jak  i ten co nic 
nie dał. U trzym ywał owszem, iż ten kto nic nie d a ł, 
ma nawet większe prawo do słuchania go tej liczby; 
bo tego kto dał, mogą wstrzymywać słuszne skrupu­
ły delikatności, k tóra nie pozwala dopytywmć się o 
to, co raz złożyła na ofiarę, —  gdy tymczasem ci 
co nic nie dali, są zupełnie w te j spraw ie bezintere­
sowni.... B ilans ogólny wpływów i wydatków na dom 
Tow. je s t następny: Ze składek od r. 1857 po d.
1. lutego 1861 r. wpłynęło 43673  zlt. 3. k. w. a. 
Dopożyczno 5421 złt. 45 k. Razem  49094 zlt. 48 k. 
W ydatk i po d. 1. lu t. 1861 wyniosły 50223 złt. 55 
k. w. a . , a zatem  przeniosły wpływy o 1120 złt. 7. k. 
N a pokrycie tego niedoboru są jednak w ypłaty c ią ­
żące na tych, którzy się do nich zobow iązali, w o- 
gólnej kwocie 2246 złt. w. a. Mówca skończył w yra­
żeniem nadziei, 'że w chwili tak  obudzonej idei naro­
dowości , fakt tak  narodowy, jak im  je s t budowa do­
mu Towarzystwa , nie pozostanie bez współczucia i 
w sparcia od rodaków

W  końcu p. Lucyan Siem ieński odczytał rzecz 
o F redrze i charak terach  w jego komedyach P o ­
stawiwszy na czele tw ierdzenie, iż zadaniem akade- 
roij i towarzystw  naukowych od dawna było: wpły­
wać na podniesienie sm aku i obudzenie poczucia pię­
kna w naro d z ie ; że tow arzystwa także o tyle tylko 
osięgają swój c e l , o ile um ieją pozostać w żywym 
stosunku z ogółem narodu , a inaczej zam knięte w 
sobie, s ta ją  się martwe i bezpożyteczne, przedstaw ił 
następnie pan Siemieński trudności, z jak iem i m a do 
walczenia, a z tą d  wysokie stanow isko, jak ie  zajm uje 
w piśmiennictwie prawdziwy ta len t dram atyczny. Po- 
w ieściopisarz figury swoje prowadzi za rę k ę , i nigdy 
ich nie odstępu je; w dram acie au to r ustępuje za ku­
lisy, a postacie przez siebie stw orzone, samopas pu­
szcza na sc en ę , one m uszą same za siebie mówić i 
działać. N astępnie skreśliwszy kilka zajmujących 
szczegółów z życia naszego kom edyopisarza, miano­
wicie odnoszących się do rozwoju jego dram atyczne­
go ta le n tu , p. S. zwrócił uwagę na to , iż F redro , 
którego głównym m istrzem  i wzorem był Molier, 
w ystąpił z komedyami swojemi właśnie w chw ili,
kiedy wyuzdany rom antyzm  deptał wszystko, co min o

jakąkolw iek styczność z klasycyzmem, dla tego , że 
klasycyzm. Z tąd  zimne przyjęcie komedyj jego, ztąd
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dotkliwe pociski niepowołanej k ry ty k i, k tóre do tego 
stopnia zniechęciły au to ra , że choć nie zaprzestał 
tw o rzy ć , zaprzestał jednak publikowania dalszych 
swoich utworów. Dalej rozebrał p. S. pokrótce w a­
żniejsze charaktery  z komedyj F redry , jak  Geldhab, 
C ześnik , R e je n t ,  Jow ialski it.d . T rzeba poniekąd 
przyznać słuszność za rzu to w i, iż słabą stroną tych 
komedyj są  charak tery  kobiece. W  ogóle jednak po­
wiedzieć tego nie m ożna, a  „Śluby Panieńskie" zwła­
szcza świetny pod tym  względem stanow ią wyjątek. 
W  końcu w skazał p. S. na to ,  ja k ą  to  potęgą mo­
ralną  może być te a tr ,p rz y  doborze repertoaru  i do­
brej grze aktorów . J e s t to  p ropaganda, k tóra nie- 
wymaga naw et umiejętności czytania po ty c h , wśród 
których się szerzy. Czy jednak  u  nas te a tr  stanie 
się kiedy ta k ą  p o tę g ą , czas okaże.

P o  sprawozdaniu z posiedzenia jednego z na­
szych Towarzystw, pozw ólcie, że wam skreślę krótki 
przebieg czynności Tow arzystwa drugiego, w przed­
miocie , k tóry zawsze b y ł , a dziś tem bardziej je s t 
dla nas niezm iernej wagi.

W iadomo w a m , iż Towarzystwo rolnicze k ra ­
kowskie na posiedzeniu ogólnego swego zgrom adze­
nia w dniu 7. b. m. i r . , w skutek wniosku pana 
W ładysława K oziebrodzkiego, uznało konieczną po­
trzebę rozpowszechnienia dzieł i pism dla In d u , i 
dla rozpoznania bliżej te j sprawy, a  następnie dania 
w niej wskazówek kom itetow i T ow arzystw a, wyzna­
czyło z grona swego kom isyą, złożoną z pp. W ład. 
Koziebrodzkiego, X cia Jerzego Lubom irskiego, J ó ­
zefa Łepkowskiego , F ranc. Paszkow skiego, X iędza 
Henryka Skrzyńskiego, Józ. Szujskiego i WTalerego 
W ielogłowskiego.

Komisya ta  przedwstępna odbyła zaraz, w dniu 
8. i 9. b. m„ dwa posiedzenia, których ostatecznym  
rezultatem  było uznanie potrzeby wydania w ogóle 
pism a dla ludu , k tóreby  przez wpływ Towarzystwa 
rozpowszechnionem być mogło. Co się zaś tyczy bliż­
szych w skazów ek, komisya przedwstępna wniosła, 
ażeby komisya pow tórna, k tó ra  w myśl uchwały o- 
gólnego zgrom adzenia z dn. 7. b. m. i r. ma być 
przez kom itet ad. hoc zamianowaną, dla projektu, 
który ma sk re ś lić , przyjęła następujące główne za ry sy :

Redakcya i przedsiębiorstwo m ającego wycho­
dzić p ism a, będzie pe za obrębem kom itetu i To­
warzystwa. Komisya przez kom itet do tego miano­
wana , przedstaw i i zaleci komitetowi tę  redakcyę i 
to p rzedsięb io rstw o , które zdaniem  je j najlepiej ce­
lowi odpowie. K om itet zaś udzieli im tej opieki i 
powagi sw oje j, ja k a  leży w sferze jego działania , i 
ja k a  zjednać może pismu tem u wziętość i rozpo­
wszechnienie. K om itet też przez komisyę swoją czu­
wać będzie ciągle nad podstępem  i rozwinięciem 
tego w ydaw nictw a, szczególnie zaś nad te m , aby z 
dobrego kierunku nie zeszło.

N astępnie może K om itet również innym pismom 
dla ludu wydawanym udzielać zalecenie na przed­
stawienie swojej k o m isy i; niemniej może rozpowsze­
chnienie pism a dla ludu , w języku polskim tak  w 
G a lic y i, jako  i za je j obrębem wychodzącem. Pod 
względem formy wydawnictwa głównie zalecić się 
m ającego, komisya przedw stępna pozwzięła myśl, 
aby pismo m ające się w ydaw ać, nie wychodziło pe- 
ryodycznie, lecz aby jednakże w ciągu roku wyszło 
w 12 poszytaeh, mniej więcej po 5 arkuszy  druku 
zawierających. Pism o takie mogłoby nosić nazwę 
„P ia s t."  Duch tego pism a i treść jego powinny mieć 
dążność do ukształcenia rolników naszych na pod­
stawie relig ijnej, społecznej i narodow ej, do wyro­
bienia w nich tych pojęć o m oralności, o jedności 
gminnej i o ekonom ice, k tóre z nich pożytecznych 
członków gminy i obywateli k ra ju  zrobić mogą. S ta ­
nowisko religijne zastrzeżone będzie te ra , że m oral­
ność tylko na zasadzie w iary się opiera. Pism o dla 
ludu nietylko nie ma zawierać w sobie nic p rzeci­
wnego w ie rz e , ale nie biorąc na siebie religijnego 
w ykładu, powinna jednak  popierać w iarę wszelkiemi 
środkam i, k tóre osobom świeckim sto ją  otworem. 
W spólpracownictwo duchownych, jako  lud znających 
i w ciągłych z nim będących stosunkach , je s t bar 
dzo pożądanem. W y k ła d , styl i ję*yk powinny być 
pow ażne, łatw e i p ro ste , zastosowane do pojęcia 
ludu , ale mogące podnieść smak jego i wyobraźnię 
uszlachetnić. Język przy jędrności c z y s te j, s ta re j pol­
szczyzny, wystrzegać się powinien prowincyonaliz- 
mów t a k , aby zarówno był przystępnym  dla różnych 
części naszego kraju.

Towarzystwo rolnicze lwowskie ma być zaw ia­
domione o te j czynności naszego Towarzystwa.

Jakkolw iek w ogólności trudno nie zgodzić się 
z m yślą przewodniczącą komisyi w daniu tej w ska­
zówki kom itetow i, to  jednak  niepodobna wstrzymać 
się od zapytania co do jednego punktu, a  mianowi­
cie : co komisyą mogło spowodować do przeniesienia 
wydawnictwa broszur 5ciu arkuszowych, nad wydaw­
nictwo pism a peryodycznego, choćby przynajm niej ty ­
godniowego? Pom inąw szy bowiem nawet ten  wzgląd, 
że 5cio arkuszowe broszury, dla ludzi nie wprawnych 
w czytanie, ja k  niemniej w śledzenie baczne rozwoju 
system atycznie a obszernie skreślonego przedm iotu, 
na pierwszy już rzu t oka, mniej zdają się być sto ­
sowną umysłową s tra w ą , — to inną jeszcze okoli­
czność trzeba wziąć na uwagę. Zapewne, że przy 
danych okolicznościach, nic nie byłoby pożądańszego,

ja k  możność powolnego, a zatem  gruntownego oświe­
cenia naszego ludu , stopniowego rozwijania i ksz ta ł­
cenia jego umysłu i se rc a , wedle rozważnie obmy­
ślanego, i sta le przyjętego planu. Ale dzisiaj, kiedy 
każdy dzień , każda niemal chwila przynosi coś no­
wego, co niby ziarno na nieprzygotowaną rolę, mię­
dzy lud p a d a , — dzisiaj trzeba na chwilę porozu­
mieć myśl systematycznego pouczania, a przynaj­
mniej nie staw iać jej na pierwszym planie, - -  a n a ­
tom iast wziąć się całemi siłami do rozświecania 
i objaśniania ludowi kwestyj bieżących, odpowiednio 
do dzisiejszego jego umysłowego stanu. J e s t to bez 
w ątpienia rzecz tru d n a , ale konieczna, i sądzę że 
nie niepodobna. Ażeby ten cel osiągnąć, trzeba do ludu 
przemawiać krótko, ale zrozum iale i ja k  najczęściej. 
D la tego też zdaniem mojem, forma pism a wskazana 
przez kom isyą, na dziś mianowicie, mniej odpowiada 
jego przeznaczeniu.

Powyższy rezu lta t obrad komisyi przedwstępnej 
zakomunikowany został komitetowi Tow., k tóry  na 
posiedzeniu swojem d. 19. b. m. i r. zamianował po­
w tórną komisyą, z prawem  przybrania w skład swój 
osób, nawet po za obrębem Tow arzystw a stojących. 
Komisya ta  dotąd nie rozpoczęła swoich czynności.

Ruch wyborczy coraz więcej nabiera jedno­
myślności. Opinie panujące w mieście w tej mierze, 
zdają  się łączyć ze sobą, by wspólnych postawiły 
kandydatów.

W arszawa dnia 27. lutego.

@  Doniósłszy W am wczoraj ogólnie o wypad­
kach z dnia 25. b. m., pospieszam dziś szczegółowo 
je  opisać, raz dla tego, abyście dokładne mogli mieć 
o nich wyobrażenie, a powtóre, abyście mogli się 
przekonać, ja k  niegodziwie postąpiły sobie nasze w ła­
dze, i zaprzeczyć zarazem  kłamliwemu ogłoszeniu 
oberpolicm ajstra W arszawTy, zamieszczonemu we wszy­
stkich naszych gazetach z dnia wczorajszego. P osłu ­
chajcie najprzód, co mówi pan Trepów.

„P . o. warszawskiego oberpolicm ajstra. W  dniu 
11. (23.) b. m. w różnych miejscach rozrzucane były 
wezwania do ludu, ażeby dnia 13, (25.) b. m. zebrał 
się na S ta re  M iasto o godzinie 5 */a wieczorem. Głó­
wny spraw ca tych szkodliwych odezw dziś z rana 
został na uczynku zatrzym any i przyaresztowany. 
Pomimo to, wezwania odniosły zamierzony skutek i 
sprowadziły mnóstwo ciekawych w rynek S tarego 
M iasta. O godzinie 7. wieczorem z kościoła popau- 
lińskiego wyszło kilkudziesięciu ludzi z pochodniami, 
chorągiewkami i śpiewami, w zam iarze postępowania 
w tym  sposobie po mieście. Ponieważ podobne ob­
chody przeciwne są porządkowi publicznemu i niedo­
zwolone, przeto policya zmuszoną była powstrzymać 
ten tłum ny postęp, i aresztow ała przywódźcę onego. 
P . o. warszawskiego oberpolicm ajstra, podając o tem 
do wiadomości mieszkańców m iasta , z rozkazu w ła­
dzy wyższej uprzedza ich, że podobne obchody i śp ie­
wy jak o  naruszające porządek publiczny niemogą być 
c ierp iane; jeżeliby zaś w przyszłości nadspodziewa­
nie cokolwiek podobnego ponowionem zostało, to spo­
kojni mieszkańcy winni starannie tak ich  zebrań uni­
kać, ażeby niezostać spólnikami winnych zrządzonego 
zamieszania. W arszaw a d. 13. (25.) lutego 1861 r. 
Pułkownik Trepów."

W  tak i to  sposób R ząd przedstaw ia m anifesta- 
cyą z 25. lutego — wszystko tu  brzm i spokojnie i 
łagodnie, policya zmuszoną była powstrzymać tłum ny 
pochód narodu, aresztow ała przywódzcę i na tem  ko­
niec nie ma tu  nawet, jak  widzicie, ani wzmianki 
o dziesięciu tysiącach wojska zajmującego w bojowym 
szyku i z nab itą  bronią ulice, nie ma ani słowa o 
szarzy konnych żandarmów na tłum  bezbronny, ani 
słowa o porąbanych pałaszam i i potratowanych koń­
mi — wszystkiego tego chyba trzeba się domyślić w 
elastycznem w yrażeniu: zmuszoną była powstrzymać 
itd . Teraz pokażę wam odwrotną stronę m edalu, o 
powiem, ja k  było w istocie, a za prawdę zaręczam, 
bo opiszę tylko to, na co własnemi patrzyłem  oczy­
ma, lub czego się dowiedziałem od ludzi wiarogod- 
nych i to  sprawdziwszy ich słow a, co było wcale 
nietrudnem , cała prawie bowiem W arszaw a patrzy ła 
na ten wypadek. Od miesiąca już wszyscy mówili w 
mieście, że w dniu 25. lutego, jako  w rocznicę gro­
chowskiej bitwy, dobrze myślący Polacy zbiorą się 
w rynku S tarego M iasta, na który w ystąpi procesya 
ze śpiewem : Sw. Boże, św. mocny, św. n ieśm iertel­
ny od pow ietrza, głodu i niewoli zachowaj nas Panie" 
itd. ruszą n a  krakowskie przedmieście i Nowym świa­
tem  dojdą do trzech krzyżów, przy kościółku św. 
A lexandra. Policya doskonale również o tem  wiedzia­
ła , tak  ja k  i te raz  wie zapewne, że wielka manife- 
stacya będzie m iała miejsce w dniu 3. m aja, wszy­
scy już bowiem mówią o tem. N a dwa dni przed 25. 
w nocy przylepiano na ulicach odezwy do m ieszkań­
ców, wzywając ich, aby dnia tego wieczorem zgro­
madzili się w rynku Starego M iasta. Policya n a tu ­
ralnie odezwy te zdzierała i udało się je j złapać 
studenta jednego, przylepiającego podobną odezwę.— 
O berpolicm ajster raczył łaskawie dzieciaka tego na­
zwać przewódzcą i uchwytaniem jego w ogłoszeniu 
swojem, ja k  to widzieliście, niezaniedbał się pochwa­
lić. Ale idźmy dalej. Od kilku tygodni już  widzieliś­
my, że czujność Rządu je s t podwojoną, i wojsko w 
gotowości trzym ane, jak  naw et już wam o tem pisa- 
łem — nie wstrzymywało to jednak nikogo od chęci 
udan ia się na S ta re  M iasto, każdy bowiem wiedział, 
że chodziło tu  tylko o spokojną m anifestacyę, a nie 
o wybuch zbrojny. 25. po południu zaraz policya 
kazała u p rzą tać  stragany na rynku, tłum acząc p rze­
kupniom, że musi być zrobione miejsce dla procesyi. 
P roszę na ten  fak t najzupełniej autentyczny zwrócić 
uwagę, wykazuje on bowiem zbrodnicze cpostępowanie 
Trepowa i wszystkich k rea tu r otaczająych x. Gor- 
czakowa, a mianowicie tego nikczem nika Muchanowa, 
k tóry  główną gra podobno rolę w całej tej tragedyi. 
Policya zatem  wie, że m a być procesya robi nawet 
dla niej miejsce —  uprzą ta  z placu stragany, _ które 
tam  zwykle sto ją  — pozwala się zbierać ludowi, k tó ­
ry  w ogromnej liczbie zapełnia rynek S. M iasta i

wszystkie sąsiednie ulice. Rzecz szczególna — tylko 
przez św. Jań sk ą  ulicę, prowadzącą z placu zam ko­
wego na rynek, ciągle zwolna przejeżdżają dorożki, 
utrzym ując tym  sposobem pustą przestrzeń i oczy­
szczając środek u licy , od cisnących się tłumów. 
W szystkie klasy narodu zgromadziły się licznie — 
pełno kobiet zajęło tro tua ry  odczekując ukazania się 
procesyi. A ni wojska, ani żandarmów n ik t nie w i­
dział na mieście. Policya kręciła się wszędzie z o b er- 
policm ajstrem  na czele, wołając na lud, aby się roz­
chodził. Było to rozumie się darem ne, a pułkownik 
Trepów, gdy się uniósł zbyt gorliwie i potrącił j a ­
kiegoś mężczyznę, stojącego na tro tuarze, dostał dwa 
razy w tw arz od tegoż, a chłopcy uliczni, gameny 
w arszawskie krzyknęły mu wiwat. Było już po 6tej. 
G ęsta mgła ciężyła w pow ietrzu, ta k  że ledwie prze­
ciw ną stronę rynku zobaczyć było można. Nagle od 
Gołębiej ulicy ukazuje się łuna od pochodni proce­
syi, k tó ra  wyszła z popaulińskiego kościoła. — Dwa 
rzędy z pochodniami zaczęły wchodzić na ry n e k , 
śpiewając sw. Boże — wśród nich w odstępach u k a ­
zały się niewielkie chorągwie z orłam i naszemi. Gdy 
lud zgromadzony u jrzał ten orszak, gdy oświecony od 
blasku pochodni zajaśniał na czerwonem polu nasz 
orzeł biały, wzruszenie ogarnęło serca wszystkich, 
zaczęto wołać hu rra , wiwat, klaskać w ręce, tak  że 
pow stał ta k  ogromny hałas, iż śpiew procesyi zupeł­
nie przytłum ił. W  tej chwili kozak na koniu pobiegł 
spiesznie z rozkazu oberpolicm ajstra w stronę zamku. 
Procesya postępowała zwolna i dochodziła już św. 
Jańskiej ulicy, gdy nagle dały się słyszeć krzyki 
trwogi, rozległ się ten ten t pędzących koni p0 bruku, 
ze św. Jańskiej ulicy wypadł w galopie szwadron 
żandarmów, z ulicy G ołęb iej, to  je s t  z przeciwnej 
strony d ru g i, a  tra tu jąc  ludzi wpadli na procesyą 
rąbiąc na lewo i prawo. N ik t nie staw iał oporu — 
idący na samem czele procesyi, były żołnierz polski, 
pochodnią obronił się żandarmowi, w chwili bowiem 
gdy ten  chciał go ciąć pałaszem , uderzył nią konia 
w nozdrze, koń się wspiął i żandarm  omal z niego 
nie zleciał. Zgiełk pow stał niesłychany, pochodnie po­
gasły, młodzież niosąca chorągiewki z orłam i, pozry­
wała sztandary, aby się n iedostały moskalom i po­
rzuciwszy same drzewca rozbiegać się zaczęła. Była 
to jednak rzecz nie łatw a, bo wszystkie ulice wiodą­
ce na rynek gęsto zapchane były. Gdy się to działo 
w rynku, przed zamek w ystąpiła ukry ta w nim silna 
kolumna piechoty, pułk ukry ty  w stajniach przy sa ­
skim  placu i w pałacu kom endanta wystąpił na plac, 
inny pułk piechoty uk ry ty  był w ogrodzie nam iestni­
kowskiego pałacu — kilka kompanij stanęło za k ra ­
tam i od krakowskiego przedm ieścia, na ulicy T rę 
backiej, B ielańskiej, Długiej i niektórych innych s ta ­
nęły kolumny piechoty, ułani zaś uformowali się na 
M arszałkowskiej ułicy i na placu około ewangielickie- 
go kościoła. Cała załoga była więc pod bronią — 
dziesięć tysięcy ludzi wystawiono przeciw  bezbronne­
mu ludowi, aby zabezpieczyć od odwetu pastwiących 
się nad nim żandarmów. Ile  ofiar padło, tego nie 
wiem dokładnie —  przez pół godziny po wypędzeniu 
ludu z rynku S tarego M iasta nikogo nań nie wpu-
sz c z a n o  ; z b ie r a n o  -w idać p o r a n io n y c h , p ó ź n ie j  d o p ie r o
komunikacyę przywrócono, choć ja zd a  sta ła  na ryn­
ku, a wszystkie rogi ulic gęsto obstawione były żoł­
nierzem.

Ostrożności te  miały jeszcze m iejsce i dnia 
wczorajszego. Dowiedziałem się dotychczas, że dwie 
kobiety zostały na śmierć zatratow ane końmi, k ilku­
nastu  rannych przywieziono wczoraj do szpitala D zie­
ciątka Jezus, tych rozumie się, których zabrała na 
placu policya, wiem jednakże o wielu ciężko poranio­
nych, k tórzy ujść zdołali, lub których unieśli koledzy.

T aki je s t  rzeczywisty obraz tego wypadku. 
Żadnegom tu  nie zamieścił wątpliwego szczegółu, 
pragnąc aby podana przezemnie wiadomość mogła o- 
świecić i was i dalszych o prawdzie i zabezpieczyć 
od kłamliwych podań dyplomacyi, k tó ra  wypadek ten 
zapewne będzie się s ta ra ła  kształcić i na szkodę na­
szą wytłumaczyć. Z opowiadania mego, widzicie, iż 
w ładze zrobiły w yraźną na bezbronny lud zasadzkę, 
wiedziały o procesyi a niezapobiegli j e j ,  owszem 
przygotowały dla niej m iejsce; rzeczywiście uprzą­
tnęła  policya stragany z rynku dla tego, aby snać 
jazda wpaść mógła, dorożki przejeżdżały również z 
rozkazu policyi, aby w ciasnej ulicy zachować wolny 
środek dla szarzy, k tóra w razie przeciwnym nie 
byłaby mogła mieć miejsca. W reszcie gdyby policya 
postępow ała godziwie, byłaby otoczyła kościoł po- 
Pauliński i procesyi z niego nie wypuściła. Tym cza­
sem ja k  widzicie, postąpiono wprost przeciwnie, aby 
złapać sposobność pastw ienia się nad bezbronnym lu­
dem, k tó ry  się zgrom adził bez najmniejszej broni i 
żadnego nie staw iał oporu. Je s t to zbrodnia, za k tó­
rą  jesteśm y przekonani, x. Gorczaków surową by 
odebrał od C esarza A lexandra naganę, a p. Trepów 
dymisyę otrzym aćby powinien i oddany być pod sąd, 
ale czy Cesarz dowie się o prawdzie? Jesteśm y p e ­
wni, że telegrafem  posłano do Petersburga w iado­
mość, iż rewolucya wybuchła w W arszawie i że dzięki 
tylko energicznemu w ystąpieniu zawczasu przytłum io­
ną została. Oburzenie niesłychane panuje w mieście. 
Na wczorajszem posiedzeniu Tow. Rolniczego, bardzo 
wielu obywateli ukazało się w żałobie. K rążą bowiem 
wieści, że kilkunastu  ludzi zostało na placu zabitych, 
że kilku już z ran  umarło. Lecz praw dy dowiedzieć 
się trudno, —  Moskale zwykle w takich razach um ie­
ją  wszystko nie przeniknionym otaczać sekretem . 
Niezawodną je s t rzeczą, że autorem  nikczemnego te ­
go pomysłu je s t p. Muchanow, a przynajmniej wielce 
się do niego przyczynił, ztąd też obywateli rozją trze­
ni są do tego s to p n ia , iż gdyby na wczorajszem 
posiedzeniu, wystąpił był jak  wieść krążyła, z po­
dziękowaniem za spokojne zachowanie się w czasie 
onegdajszego rozruchu , byliby go niezawodnie wy­
rzucili oknem. Obywatele z gub. warszawskiej wy­
znaczyli już  deputacyą, a inni pójdą niezawodnie za 
ich przykładem , k tó ra  ma udać się do xięcia Gor- 
czakowa i żądać 1. uwolnienia aresztowanych w dniu 
25. i 2. zabezpieczenia na przyszłość ludności od 
podobnych wystąpień policyi. Zobaczymy jak ie  rezul- 
ta ta  deputacye te  otrzym ają, —  x. Gorczakow je s t 
zniedo ężniałym  już starcem , rządzonym przez nik­
czem nie k rea tu ry  swoje p. Muchanowa i Trepowa — 
oni stanowią, oni rozstrzygają wszystko.

Poznań dnia 27. lutego 1861.

,* , N atłok ważniejszych spraw i wydarzeń, k tó ­
re zapełniły przeszłą moją korespondencyą, nie po­
zwolił mi się zając rożnemi, poboczniejszemi w iado­
mościami , k tóre przecież przeponinianemi być nie 
powinny, skoro się o bruku Poznańskim pisze. —

Jedno z pierwszych miejsc pomiędzy niemi za j­
muje kwestya stałego te a tru  polskiego w Poznaniu.

Począwszy od czasów P ru s południowych, kiedy 
(w r. 1795) sprowadzono nam  niemiecki te a tr  pod 
dyrekcyą niejakiego p. Dobbelina i kiedy (r. 1804) 
wystawiono n o w y  d o m  k o m e d y a l n y ,  jak  ów­
czesne pism a głosiły, — w którym  się dotąd bawi­
my, — było już wiele prób zaprowadzenia stałego 
te a tru  p o l s k i e g o  w Poznaniu. Z wyjątkiem  p rze ­
cież krótkiej epoki x. W arszawskiego, wszelkie tego 
rodzaju usiłowania nie miały szczęśliwego powodzenia. 
Czasem zdarzało się, że zjeżdżający zwykle do nas 
około św. Jan a  artyści dram atyczni z K rakow a lub 
z W arszawy, przetrzym ali aż do październ ika , cza­
sem zdarzało się, że przybywali już w m arcu i zo­
staw ali do św. J a n a ;  w r. 1843 udało się nawet 
W ładysławowi W ężykowi z Krakowskiego utrzym ać 
przez 7 miesięcy te a tr  polski w P o zn an iu , ale na 
trw ały  te a tr  polski i tu ta j nigdy się na prawdę nie 
zebrało. Głównym powodem tego był kontrak t m a­
g istra tu  Poznańskiego z dyrektorem  tea tru  niemiec­
kiego, dający temuż ogromną przewagę wobec wszel­
kich prob jakiegobądź innego te a tru ,  — a dalej 
wręcz nieprzyjazne usposobienia naszych władz adm i­
nistracyjnych dla te a tru  polskiego. Pod tym  wzglę­
dem dwa sobie tylko pozwolę przytoczyć fak ta z cza­
sów zarządu naczelnego prezesa p. P uttkam m era i 
radcy prezydyalnego, p. Nordenflichta. — W  r. 1855 
przybyła do Poznania w początku m iesiąca m aja 
trupa  krakow ska p. PFeiffra. W ystępow ała z wiel- 
kiem powodzeniem do czerwca, w tem  właśnie kiedy 
się zbliża czas ta rgu  na wełnę i kontraktów  święto­
jańskich, epoka złotych żniw dla wszelkich widowisk, 
koncertów  i przedstawień, dostaje te a tr  polski nakaz 
opuszczenia m iasta Poznania, z pozwoleniem przenie­
sienia się na prow incyą! Rozumie się, iż nie chodzi­
ło o nic więcej, jak  o usunienie niemieckiemu te a ­
trow i niebezpiecznego rywala podczas zjazdu, sk ła­
dającego 3ię praw ie wyłącznie z elementów polskich. 
— Drugi tak i wypadek w innym nieco rodzaju wy­
darzył się podczas bytności p. Pfeiffra u nas w r, 
1858. Przedstaw iano w tea trze  C h a t k ę  w l e s i e  
Syrokom li w przytom ności autora. W śród oklasków, 
okrzyków i ogólnego entuzyazmu, zażądał ktoś z pu- 
klicznoślH za g ra n ia  m azura D ąb row sk iego . O rk iestra  
zaczęła go g rać , gdy w tem  p. Pfeiffer przybiega 
wystraszony na scenę i sam ucisza muzykę. Mimo 
tak  energicznej interwencyi p. Pfeiffra, odebrał p rze­
cież te a tr  polski n a z a j u t r z  od samego naczelnego 
prezesa rozkaz opuszczenia Poznania, co się jednakże 
kilka obywatelow przedstaw iającym  widoczną, a łatw ą 
do udowodnienia niewinność p Pfeifira cofnąć udało. 
O ściśnianiu repertoaru  sceny polskiej w dotkliwy 
sposób, nie ma naturaln ie tu ta j mowy, jako  o rzeczy, 
k tó ra  się sam a przez się rozumie.

Mimo podobnych trudności zdaje się, że tea tr  
polski, p raw d a, iż wśród uciążliwych bardzo w arun­
ków przyjdzie jednakże do skutku. P . Milaszewski, 
dyrek tor tea tru  polskiego z Żytom ierza, przybył tu  
przed k ilka tygodniam i i zaw arł z dyrektorem  tea tru  
niemieckiego, p. Kellerem, kontrak t, na mocy które 
go dwa dni tygodniowo, wolne od przedstaw ień do­
tąd, m ają służyć teatrow i polskiemu, za ustąpieniem  
połowy zysku teatrow i niemieckiemu. Je stto  p raw ­
dziwa s o c i e t a s  1 e o n  i n a ,  której jednakże za- 
wdzięczymy w przyszłości tyle upragnioną dla nas 
scenę narodową. Z dniem 1. m aja rozpoczyna p. 
M iłaszewski w tutejszym  te a t r z e , polskie przedsta­
wienia, a  dobra wola bogatszej publiczności polskiej 
zagw arantow ała mu z góry na cały rok abonament 
wszystkich loż pierwszego rzędu.

Jako najnowszą wiadomość z dawnych s c a n -  
d a l o s ó w  poznańskich donoszę w am , że sławny 
radzca policyjny N ied e rs te tte r , kiedyś kozieł ofiarny 
wszystkich grzechów naszej b iurokracyi, wykrytych 
w sprawie interpelacyjnej Niegolewskiego, został ir- 
wolniony w drugiej instancyi procesu dyscyplinarne­
go , toczącego się przeciw memu w Berlinie. Je s t 
więc bez w ątpienia w i n a ,  ale w i n n e g o  dotąd nie 
ma i wcale go już zapewnie nie będzie.

Dalej s łych ać  o gotującym się wniosku rządo­
wym do nowego prawa, organicznego o używauiu ję ­
zyka polskiego w granicach w. x. Poznańskiego. Daj 
Boże, aby było lepszem od stanu obecnej niepewności 
tej spraw y, a*e sądząc po usposobieniu organów, 
jakich  rady rząd w tej m ierze z a s ię g a , obawiamy 
się bardzo, aby nie było gorzej.

P. S. W  artykule wstępnym w N r. 46 wasze­
go pisma, przytaczacie ogłoszenie k ilkanastu  właści­
cieli niemieckich z okolicy Torunia, przedrukowano 
w organie m inisteryalnym  „ Preussische Z eitung", w 
ktorem podpisani p rzy rzekają pomieszczenie czeladzi 
niemieckiej, coby niechcąc podpisywać jakichś petycyj 
po lsk ich , s trac iła  m iejsca u panów polskich. Coż 
powiecie, że cały ten  figiel je s t m istyfikacyą publi­
czności i że wszyscy obywatele polscy z okolicy T o­
run ia  oświadczyli w „N adw iślaninie", iż nigdy im
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nie pow stało  w głow ie w zyw ać swych sług niem ieckich 
do rzeczy niezgodnych z ich sum ieniem  i p rzek o n a­
n iem , a  tem  m niej grozić im  u t r a tą  służby. C h o ­
dziło  tu  w ięc znow o nic w ięcej, ja k  ty lko  o w ywo­
łan ie  nienaw iści przeciw  P o lakom  w publiczności 
d a l s z y c h  N iem iec, n ie  znającej n a tu ra ln ie  m iejsco­
wych stosunków  naszych i w ierzącej n a tu ra h iie  lze- 
czom podaw anym  w urzędow ym  organie . J a k ą  d ro ­
g ą  t a  niechęć się w yw oła, czy p raw d ą , czy k łam ­
stw em , m niejsza o to . Ceł ta k  chw alebny n ie  może 

nie uśw ięcać środków ! —

5

Przegląd polityczny.
W s k u te k  wczoraj o g ło sz o n y c h  u staw  o tw o ­

rzy s ię  m o że  n ie b a w e m  drugi sejm  w  E uropie , na 
k tórym  p o s ło w ie  n aszeg o  narodu g ło s  zabierać będą. 
T u sz y m y  w e d le  o b e c n y c h  s to s u n k ó w  naszych  do 
in n y c h  krajów m onarchii  a u s tr y a c k ie j , i e  g ło s  
ten  n ienapotka w  sa m e m  gron ie  s e j m o w e m  ta­
k ich  p r z e c iw n ik ó w , jak ich  napotyka  w  Berlinie, 
lecz  n ie c h c ą c  przesądzać b ie g  zdarzeń p ozosta ­
w ia m y  niedalekiej już przyszłości rozstrzygnięc ie  
s to su n k u  naszej n a r o d o w o śc i  do sąs ied nich  pro-  
w incyj m onarchyi.

Pruski rząd i sejm  nastręcza p o s ło m  na­
sz y m  z w. x. P o z n a ń sk ie g o  przy każdej, n ajo b o ­
jętniejszej na p ozór  rozpraw ie  s p o so b n o ś ć  w y p o ­
m inania  krzywd, jakich  doznaje  n a r o d o w o ść  p o l­
ska  pod  rządem  pruskim . M inisleryalna pruska  
Gazeta podaje  w ia d o m o ś ć  o w n io sk u  posła  «Ły-  
sk o w sk ieg o*  wraz z innym i polskim i posłam i prze­
c iw k o  d o w o ln e m u  tw o r z e n iu  o k r ę g ó w  w yb o r c z y c h  
przez w ład ze  adm inistracyjne w  w. x. P o znań -  
s k i e m ,  c o  s ię  tam  zw yk ło  dziać przy w yb o rach  
na se jm  z n ajw ym y ś ln ie jszem  o b l iczen iem  na  
k rzy w d ę  P o lak ó w . Izba o des ła ła  w n io s e k  do o-  
sob nej kom isyi .  Inny w n io se k  podany  w  form ie  
p e ty cy i  przez p os iadaczy  dóbr w  w . x. P o zn a n -  
s k ie m  tyczy  s ię  n iep r a w n e g o  pociągania  ich  do  
opłat na szk o ły  p r o tes ta n ck ie ,  gdzie  ani lu d n o ść  
p olsk a  ani d z ied z ice  nie są  protestantam i. P e tycy ę  
tę  podano  po raz trzeci, a Izba p a n ó w  oddała ją 
po trzeci raz do rąk Rządu, gdzie  za p e w n e  u -  
w iązn ie  b e z s k u te c z n ie ,  jak obie  poprzednie . W  
d e b a c ie  o p o d a t k u  g r u  n t  o w y m  zaniós ł  p o ­
s e ł  B e n tk o w sk i  sk a rgę  w  im ien iu  o b w o d u  g n ie ­
źn ień sk ieg o  o p o d w yższen iu  podatku  przez Rząd  
w b r e w  p r o p o z y c y o m  k om isy i  sza cu n k ow ej ,  a to  
z p ow o d u ,  że  k om is ya  żądała sporządzenia  listy 
p od a tk ow ej  w  języ k u  polsk im , co  jej p. m inister  
P a tó w  w  o b e c  z g r o m ad zo n eg o  se jm u  za wielki  
grzech  poczyta ł ,  bo  -w sz y sc y  c z ło n k o w ie  kom isyi  
um ieli  po n iem iecku* , ale n ieuw zględnił ,  że  byli 
P olak am i i szanow ali  w ła s n o ść  polskiej lud n ości .  
O św ia d czen ie  to ministra przyjęła prawa strona  
Izby ok laskam i. W n io s e k  w z g lę d e m  urządzenia  
a r ch iw u m  p r o w in c y o n a ln e g o  dla w . x. Poznań  
sk iego ,  odrzuciła  Izba p om im o p rzem ów ien ia  za 
t e m  pos ła  Senffa  (Niemca) i p om im o  skargi N ie ­
g o le w s k ie g o ,  że d a w n e  akta grodzk ie  ulegają zni­
szczen iu  przez n ied ba lstw o  w ładz prusk ich . Jedno  
-nieprawda* p. ministra w ystarczyło  Izbie na o d ­
rzucen ie  w n io sk u .  W  rozpraw ie  nad -tajnemi  
funduszami* p od n io s ł  tenże p o s e ł  N ieg o le w sk i  
g ło s  p rzec iw ko  opłacaniu  tajnej p o l i c y i , która 
jeżeli n ic  n ie  odkryje, to w y m y ś la  spiski. Przy ­
pom nia ł  on przy tej sp o so b n o śc i  n ie jak iego  S ta ­
n is ław a K rupskiego , k tórego  u w ię z io n o  w  W a r s z a ­
w ie  za podburzanie  m łodzieży , a który był, jak  s ię  
później okazało, ajentem  p r ow oku jącym , ur. w  P o -  
zn ań sk iem  a zasilanym  p ien iędzm i przez po licyę  kra­
k ow sk ą . Izba odp ow ied z ia ła  śm ie c h e m  na w yn u rza­
n ie  s ię  polsk ich  u c z u ć ;  i karcący  g ło s  oburzenia  
i b o le śc i ,  który s ię  w yd o b y ł  z piersi A u gu sta  
C ies z k o w sk ie g o  na tak ie  pon iew iera n ie  narodow ej  
g o d n o ś c i ,  p rzyw iód ł Izbę przecież do m ilczen ia  —  
lecz  m im o  to na utajne fu n du sze  p rzyzw oli ła .—  
M anifestacye  w ar sz aw sk ie ,  o k tórych  d on o s i ł  nasz 
d ziennik  w c z o r a j ,  a s z c z e g ó ło w o  donosi  dziś, 
d ow o d zą  tylko, że na policyi rosyjskiej sprawdziła  
się znana anegd ota  A b o u ta ,  k tórą  o d p o w ied z ia ł  
N ie m c o m  na ich  p osądzanie  N ap o leon a  III. o chęci  
zaborcze. Po licya  w iedziała  naprzód o m anifestacy i ,  
l e c z  jej dopuściła , aby p otem  st łum ić  g w a łto w n ie .  
M anifestacye  tak l i c z n e , g o d n e , j e d n o m y ś ln e  i 
o dw ażne  w o b e c  cytadeli  najeżonej działami i 
zaostrzonych  w o jsk o w y c h ,  rów n ie  jak policy jnych  
o s t r o ż n o ś c i , są taki m ora lnym  p oliczk iem  dla  
poliyki p rzec iw narodow ej.

W ło c h y  już są praw ie u celu  s w e g o  w ie l ­

k ieg o  dzieła. W ik to r  E m a n u e l  otrzym ał przez 
r ep rezen tacyę  narodu tytuł króla W ł o c h , a p o ­
to m s tw o  jeg o  xiążąt w ło sk ic h .  T ery toryu m  rzy m ­
sk ie  m anifestu je  s ię  za przy łączeniem  do S ardy­
nii. Viterbo podało  w  tym  zamiarze p e ty c y ę  do 
sen atu  w ło s k ie g o .  Armia papiezka nie m o ż e  w e ­
dle d on ies ień  ,,M orgen  P o s l “ już s ię  u trzym ać  
w  p row incyach , śc iąga  s ię  do R z y m u  i ma być  
n a w e t  w ed le  tejże sam ej gazety  albo rozwiązaną, 
albo znacznie  zredu k ow aną . W a ż n ą  te g o  przy­
czyną  je s t  także brak fu n d u szó w . „Gazette de 
France" zdradziła przed n ieszczęsn y  przypadek, o 
którym  nasz k oresp o n d en t  z Paryża bliżej donosi,  
rozterki panujące m iędzy kardynałam i A ntonellim  
i M erodem . „O pinione" zaś twierdzi, że O jc a św .  
utrzym uje otaczająca go  „kamaryla" w  u sta w i­
cznym  błędzie o u sp o sob ien iu  ca łych  W ło c h  i 
życzen iach  rządów  e u r o p e js k ic h , staje jako n ie ­
przebyta zapora m iędzy  nim  a Francyą  i S ar­
dynią. S to su n k i  m iędzy Francyą  a stolicą  A p o ­
stolską oziębiają s ię  coraz bardziej. Franc iszek  II. 
o b o w iąza w szy  s ię  w  akcie  kapitulacyi Gaety do 
nakazania k o m en d a n to m  M essyny  i Civittelli, aby  
s ię  p od d a l i ,  t łu m aczy  s ię  te r a z ,  że  s ię  n ie o b o -  
w iazyw ał  do  dania tego  rozkazu  „na p iśm ie . 
K om en d an t M essyny  zaś, n iem ając  nic „na piśmie"  
ośw iadcza , że s ię  prędzej w  p ow ietrze  w ysa d z i  z 
załogą, niż s ię  podda. N iep o k o je  trwają w  N ea-  
) o l u , ale jen . Christen udał s ię  już do  R zym u,  
czy bez p o w r ó t n i e , to nie w ia d o m o ,  a sz la ­
chta neapolitańska, która s ię  w  czasie w o jn y  była  
schroniła  do R zym u  znajduje teraz b ezp ieczn ie j­
szą s iedzibę w  ojczyźnie  i pow raca  do niej, jak 
,,le Nord" donosi.  Sardynia  s ię  zb ro i ,  n a w e t  
d zw o n y  przelewają na działa. „Patrie" tw ierdzi,  
że jes t  ty lko  przysposabianie  „zbrojnego  spokoju,"  
p otrzebne bardzo „póki s ię  dzisiejsza sy tuacya  
E u rop y  n ie  zmieni." M anifestacye  w  W e n e c k ie m  
nie były  w ca le  tak m ało  z n a c z ą c e ,  jak w y s ta ­
w iały  dzienniki w ideń sk ie .  Dziś twierdzi dopiero  
„D onau-Z eitung ,"  że rozdrażnien ie  w ie lk ie  u m y s łó w  
w y w o ła n e  upadkiem  Gaety i u tw o rzen iem  p ar la m en ­
tu w ło s k ie g o  zaczyna s ię  uspokajać. T y m c z a se m  
„Opinione" podaje  skrzętnie  spisy w szystk ich  przy 
tych  zajściach u w ię z io n y c h .  W  san B a n i e l o , 
P o rden one ,  Cividale i innych  miastach u w ię z io n o
także w ie le  osób.

F rancya  zajęta c iąg le  sprawą Miresa i adre­
su  S enatu . W  sprawie syryjskiej ma chodz ić  
o to  czy d ozw o l ić  Francyi na o k u p a c y ę  s z e ś c io ­
m iesięczną , której ona żąda , czy  tylko na d w u ­
m ies ięczną , jak c h ce  T u rcya  z Anglią. Zdaje się,  
że p ielgrzym ka cesarzow ej Eugen ii  do Jerozo lim y  
posłuży  przynajmniej za protext przedłużenia o k u -  
p a c y i , choc iaż  T urcya twierdzi, że jej czujność  
w ystarczy  n a w e t  dla b ezp ieczeń stw a  dostojnej p ie l ­
grzym ki. „Opinione" donosi  o l iśc ie  hr. C ham -  
bord do p ew n ej  o so b y  bardzo oddanej sprawie  
H enryka V, że tenże  m iałby c h ęć  stanąć na cze le  
ru ch u  leg i ty m is to w sk ie g o ,  jeżeli francuzkie  w ojska  
R zym  opuszczą.

N ie m c y  odznaczają się, jak z w yk le  krzyżo­
w a n iem  się  najsprzeczniejszych zdań. L e d w ie ś -  
m y zdołali zapom n ieć  program u jednej frakcyi d e ­
m ok ratów  n iem ieck ich , która jed n em  tch n ie n iem  
od m aw ia ła  zasadzie  n ar o d o w o śc i  w sze lk iej w ag i  
i w yw od zi ła  z tejże sam ej zasady najdziwniejsze  
prawa dla s ieb ie , a już druga frakeya odzyw a  się  
przez s w e g o  reprezentanta p. J.  Filipa Bekera,  
b yłeg o  k om en d an ta  w  pow stan iu  bad eńsk iem  roku  
1 8 -4 9  , w  sp osób- zupe łn ie  inny. „ Ś m ierć  A u-  
stryi, pisze p. B e k er  w  sw ojej o d e z w ie  do N ie m ­
c ó w  , bedzie  dn iem  narodzenia  s ię  N iem iec .  
W z y w a  dalej do form ow ania  le g io n ó w  n ie m ie c ­
k ich  i do łą cz n e g o  z W ło c h a m i  uderzenia  na 
Austryę. „Przebrzmiało już dziś has ło , m ó w i B e ­
ker, tu  G welf,  tu Gibelin ; teraz zastąpiło je n o ­
w e  h a s ło :  tu brat i tu brat. N iech  żyją jedne  
w o ln e  N ie m c e !  N iech  żyją jed n e  w o ln e  W ł o ­
c h y !  N iech  żyje przymierze d w ó c h  N arodów." —

Korespondencye „Głosu.“
'Wiedeń, dnia  28. lutego.

$  Osoby w yższe, ro zp a tru jące  się bezstronnie 
i n iepodległe w praw ach  fundam enta lnych  ogłoszonych 
w czoraj czyli pod ług  nazw y nadanej im przez C esa­
rza , w konsty tucy i P a ń s tw a , ro b ią  je j następne z a ­
rz u ty :  1) że je s t  ok tro jow aną  n a  podstaw ie ty lko
dyplom u 20. p a ź d z .; 2) że sk ład  Izby  w yższej je s t
z anad to  konserw acyjny; 3) że sk ład  Izby  niższej po ­

dług nazwy, w k tó re j sejm y prow incyonalne m a ją  po­
słów w y b ie rać , je s t  n iety lko  n iep rak tyczny  ale może 
być naw et celowi nieodpowie dni, 4) że w w yborach 
n a  sejm y prow incyonalne elem ent na jliczn ie j rep rezen to ­
w any gm inny je s t  zanad to  postaw iony, pod wpływem 
urzędników  i po 5) że stosunek posłów  w ty ch  se j­
m ach do ludności n ie je s t  ściśle uw zględniony. S ły ­
szeć m ożna jeszcze i inne za rz u ty  tyczące się szcze­
gółów , lecz te  są  główne i zw rócą  n a  siebie zapewne
uw agę pobliczną.

Z a rz u t p ierw szy  pod w zg lędm i teo re tycznym  
je s t  bardzo w ażny i pod v z g lę ;e n  p ra  etycznym  są  
dowody, że i konsty tucye  stw orzone przez lud lub 
jego  rep rezen tan tów  upadały . To p* wna, że z ja k ie ­
gokolw iek w ychodząca źród! i, konsty tuc; a  o ty le  ty l ­
ko może liczyć na życie, o de łączy  się z życiem  n a ­
rodu , o ile z a sp ak a ja  jego  po trz  by i o ile w odw et 
m a za sobą wolę i opiekę przynajm nie j praw dziw ej 
w iększości społeczeństw a. Jeże li naród  b ierze  konsty- 
tu c y ę , choćby n ad an ą  pod ta k ą  o p i?k ą , może się u- 
trzym ać , rozw inąć , w ykształcić  i w prow adzić ta k  w 
cały  swój organizm , iż kom  ty tu cy a  s ta je  się n iety lko  
podporą  jego  bytu , a le  w yr-zem  jego  siły  i jego d u ­
cha. L ecz do tego  trzeb a , żeby n a ró d  by ł opiekunem  
m oraln ie  i m ate ry a ln ie  zdo lnym , żeby się chcia ł te ­
m u pow ołaniu pośw ięcić, żeby uw ierzy ł w p rzeznacze­
nie swego dzie ła  i następn ie  żeby okoliczności ze ­
w nętrzne były  tak iem u  pośw ięceniu odpow iednie. Kon- 
s ty tu c y a  po lska 3. m aja , b y ła  w yborna , wzorowa na 
ówczesne czasy, a  je d n a k  up ad ła  i k ra j w swej ru i­
nie p rzygnio tła . K onsty tucya  au s try ack a  stw orzona w 
ciężkich chw ilach w olą m onarchy , m a  z niem niej wiel- 
k iem i ja k  ow a p am ię tn a  k o nsty tucya  po lska, tru d n o ­
ściam i do w alczen ia , a le  p rzyznać  trz eb a , że m a i 
w ielkie środki do pokonania  tych  trudnością  L udy  
A u s try i, nie w yjm ując W ęgry , jeszcze  w te j chwili 
gotow e są  j ą  p rzy jąć  pod sw oje sk rz y d ła , i otoczyć 
sw em i p ie rs iam i, ale trz e b a , żeby spóźnienie w p rzy j­
ściu  na  św ia t, w ynagrodzonem  zosta ło  zupełnem  zau­
faniem  i zupełną spraw ied liw ością  R ząd u . J a k  m o­
żna liczyć na  to , gdy w idzim y, że re sk ry p t C esarsk i 
ośw iadcza na  nowo W ęgrom , że ich daw ne p raw a o 
ty le  im  oddanem i zostaną , o ile się to  pogodzić bę­
dzie mogło z dyplom em  20. paźdz. W ęgrzy  w daw ­
n iejszych swych p raw ach , w idzą t r a k ta t  narodu  z k ró ­
lem ; w dyplom ie 20 paźdz. w idzą ty lko  ła sk ę  c e s a r ­
ską. D la tego  b r. V ay  n iepodpisał re sk ry p tu  i s tan o ­
wczo podał się do dym isyi. Co pow iedzą  C zesi, k tó ­
rzy  ju ż  w y stęp u ją  ta k ż e  z sankcyą p rag m aty czn ą  . Z 
tych  dwóch trudności, nie m ów iąc o innych, p ierw sza 
by ła  ta k  w y ra ź n ą , iż w ypadało j ą  za ła tw ić  p ierw ej, 
gdyż po tem  trz e b a  będzie albo odstąp ić  od n a  nowo 
w ypow iedzianego postanow ien ia , albo się odwołać do 
siły. Coż dopiero  mówić o okolicznościach zew n ę trz ­
nych, w k tó rych  się znajdu je  A u s try a ?  S am  re s k ry p t 
C esarsk i staw i W enecyę w innem  zupełn ie  niż inne 
prow ineye położeniu. Co to  dowodzi V Ja k  się ta  n a j­
g łów niejsza trudność  za ła tw i ? Co p rzyn iosą  z sobą 
następn ie  rozpoczynające się ju ż  ru ch y  w T urcy i ?

P rzypuszcza jąc , że pom im o ty ch  w szystk ich  t r u ­
dności n iem iecko-słow iańskie prow ineye zechcą szcze­
rze  w ziąć now onarodzoną konsty tucyę  pod  sw ą op ie­
kę, p rzyznać trzeba , że R z ą d  będzie m usia ł p rzystać  
bez oporu  n a  zm iany, k tó re  p ierw sza  R a d a  P ań stw a  
uzna za konieczne, a k tó re  w powyżej w ym ienionych 

' głów nie zam y k a ją  się za rzu tach . S k ład  pierw szej Izby 
m usi być zm odyfikow any ua  korzyść wyborowych 
elem entów , w ybory przez  se jm y  prow incyonalne do 
Izby drugiej m uszą być u rządzone inaczej, me po­
d ług przepisanego szeraatyzm u, lecz podług no rm al­
nego życia każdego se jm u ; w w yborach na  sejm y pro- 

, w incyonalne w pływ ta k  w yraźny w ładzy adm m istra- 
' cyjnej m usi być usun ię ty  i nareszcie  sk ład  sejm ów 

sk ru p u la tn ie j do liczby ludności w każdej prow incyi 
zastosow any. D laczego Czechy m a ją  m ieć sejm  z 241 
członków a  G alicya  ze 1 5 0 ?  d la  czego w m iastach  
m a ją  być w ybory p ro s te  i podw ójne? D laczego dzie­
rżaw cy dóbr w iejsk ich  s ą  w yjęci zupełn ie od woto- 
w an ia  ?

R e sk ry p t C esarsk i p rzypuszcza m ożność p o p ra ­
wy n ie ty lko  tak ich  szczegółów, a le  n aw et i sam ych 
p raw  fundam entalnych  p rzez  sejm y prow incyonalne co 
do p ierw szych, a  p rzez  R a d y  P a ń s tw a  co do d ru ­
gich. P ow iada  n a w e t, że na  to  trz e b a  będzie  ty lko 
7  głosów w każdej Izb ie . L ecz n ie  pow iada, co się 
s tan ie , gdy dwie Izby  n ie  b ęd ą  z sobą w zgodzie i 

Z re sz tą  i to  rzecz g łów na , ani z resk ryp tów  
C e sa rsk ic h  a n i  z innej stro n y  niew iadom o, czy sejm y 
prow incyonalne zeb rane  6. kw ietn ia , b ęd ą  mogły z a ­
ją ć  się n a ty ch m ias t p racam i sw em i, lub czy ty lko  o- 
g ran iczą  się do w yboru posłów  do R ad y  P aństw a .

N iew iadom o rów nież, czy R a d a  P ań stw a  będzie 
m ogła m yśleć o popraw ach  konsty tucy i i je j u sta len ia , 
czy ty lko  będzie m ia ła  do za ła tw ien ia  k w esty ibudże
tu  i finansów.

N ieufność z te j stro n y  je s t  tem  w ię k sz a , że po 
trz e b a  p ien iądzy  je s t  d la  sk a rb u  wic oczna, i ż e j a k s t y  
chać, do innych p raw  n iem a je s z o e  naw et gotowyefi 
p ro jek tów . S am a  R a d a  S tan u , k tó r  i tem  się m a z a j­
m ować, je s t  jeszcze dopiero  n a  pa lierze.

O to  są  uw ag i, k tó re  tu  słysi eć m ożna. Cokol 
w iekbądź, sejm y prow incyonalne powinny się zebrać 
i trz e b a  się s ta r a ć ,  żeby były dobre. A  potem  one 
sam e pow iedzą, co m a ją  robić dal sj i w ja k i sposob.

D zienn ik i dzisie jsze są  n ieśm iałe jeszcze, a le  w 
gruncie nie zupełn ie  zadow olone. „ P re s se "  robi no­
wej konsty tucy i najw ięcej zarzu tov  i n ie k tó re  słusz­
ne ja k  np. że nie w y rzek ła  zasady  w olności d la  d ru ­
ku, d la  osoby i dla w yznań z ich rów noupraw nieniem  
„O st. D . P ."  je s t  więcej pob łaża j; cą  i spodziew a się 
że R a d a  P ań s tw a  sam a dopełni i popraw i, co je s t  do
przerob ien ia .

W czo ra j m iasto  było ośw ietl ne i ja k  pow iada 
j ą  dobrow oln ie ; ale tu  i owdzie s ychać było pod o 
knam i ta k  nazw une „K atzenm usik" .

D ep u tacy a  ru ska  przybyw a tu  ju tro . X iążę  
L eon S a p ie h a  m iał dziś mówić z M in istrem  S ta n u  o 
dniu je j p rzy jęc ia . J e j  przybycie v yw rze dobry wpływ 
na  M inistrze , k tó ry  przedew szystk .em  szuka praw dy 
i chce dzia łać  podług sum ienia.

O rleanu  p. D upanloup. W czo ra jsza  „ G a z e tte  de F ra n c e "  
um ieściła  j ą  p raw ie  w całości. Spodziew ano się zna­
leźć w tej odpow iedzi jak ieś  dokuraen ta  uzupełn ia jące  
lub zb ija jące a k ta  dyplom atyczne w zbiorze u rzęd o ­
wym ogłoszone a  z k tó rych  b roszura p rzy to czy ła  nie­
k tó re  w yciągi. N ad z ie ja  t a  z o s ta ła  z aw ied z io n ą! O d­
pow iedź szanow nego b isk u p a  je s t  po p ro s tu  a r ty k u ­
łem  dziennikarskim  zredagow anym  z punk tu  w idze­
n ia  stro n n ic tw a  kato licko -leg itym istow sk iego , chociaż 
p ierw sza część tego a rty k u łu  j e s t  w łaśn ie  poświęcona 
dow odzeniu, że  sp raw a rzym ska nie je s t  rzeczą par- 
ty i. Część d ruga  je s t  napełniona w yciągam i z mów 
cesa rsk ich  i z mów m inistrów  i organów  rządow ych, 
m ającem i za cel w ykazać, że obietnice czynione co 
do obrony p raw  S to licy  A posto lsk ie j nie zo sta ły  do ­
trzym ane . Część trz e c ia  i c zw arta  są  pośw ięcone dysku- 
syi czysto  po litycznej, z aw ie ra ją  rozbiór postępow ania 
rządu  francuzkiego i rząd u  W ik to ra  E m an u ela  w zględem 
dw oru rzym skiego. A u to r  w rozum ow aniu n ad  ty m  
przedm io tem , wychodzi z tego  za łożen ia , że we W ło ­
szech od czasu o sta tn ie j w ojny nic się s tać  nie m o­
gło bez woli F rancy i. D z ia łan ie  p a rty i rew olucyjnej 
na  półw yspie, p o lity k a  n iein terw encyi zadek larow ana 
przez gab inet ang ie lsk i, przedsięw zięcie  rz ą d u  pie- 
m onckiego przeciw ko U m bryi i M archiom , w krocze­
nie w ojsk sardyńsk ich  do N eapo lu , w szystko to  rz ąd  
francuzk i m ógł za trzym ać , tem u  przeszkodzić, inaczej 
tem  p o k ie ro w ać ! A u to r odpow iedzi nie pow iada w 
ja k i sposób, a le da je  do zrozum ienia, że ty m  sposo­
bem  byłoby w ypow iedzenie w ojny W ik to row i E m a ­
nuelow i i now em u k ró lestw u  w łoskiem u. T ak ie  rad y , 
ta k ie  p rzypuszczen ia  naw et, m ogą znaleźć  m iejsce 
jedyn ie  w dzienniku tak im  ja k  „ G a z e tte  de F ran ce"  
i trz e b a  albo F ra n c y i nieznać, albo  uporczyw ie oczy 
p rzed  św iatłem  zam y k ać , ażeby podobne przekonanie 
objaw ić, albo podobnem i nadzie jam i się łudzić! T a ­
kie zaślep ien ie  p a rty i polityczno-katolickiej we I ra n S  
cyi, wryw ierającej wpływ n iem ały  na  decyzyi dw oru 
rzym sk iego , je s t  w ielkiem  nieszczęściem  d la  kościoła. 
C i ludzie podzieleni z re s z tą  na k o te ry e  i tu ta j 
i wr sam ej sto licy  pap iezk ie j, w padają  w praw dziw e 
ob łąkan ie  p row adzące do z g u b y : Quem Deus vult per- 
dere prius dementat. P rzy k ład em  tego  je s t  dziw aczny 
p rzypadek , k tó ry  się p rzed  dw om a dn iam i p rzy trafił 
sam ejże „ G a z e tte  de F ra n c e " . P rzez  n iesłychane prze- 
ślep ien ie  w ydrukow ał dzienn ik  ten , l is t  swego k o re s­
pondenta  z R zy m u , lis t zupełnie konfidencyonalnie 
do redakcy i p isany, w k tó ry m  rzeczony k o re sp o n ­
d en t o strzeg a  red ak cy ą  aby  się m ia ła  n a  baczności 
z pow odu in try g  różnych  k o te ry j , a  m ianowicie 
nie p rzy jm ow ała kom unikacyi od se k re ta rz a  m in is tra  
wojny p. de M erode, w ym ierzonych przeciw ko k a r ­
dynałow i A n tonelli i jenera łow i de G o y o n ! J a k ż e  owi 
d y g n ita rze  m a ją  podać ręk ę  do pogodzenia p raw  
kościo ła  z p raw am i narodu  W łoskiego, k iedy m iędzy 
nim i sam ym i panu je  ta k ie  szczere porozum ien ie!

W  T uryn ie  p ro jek t p rzedstaw iony  S enatow i 
o udzieleniu  W ik to row i E m anuelow i ty tu łu  k ró la  I t a ­
l i i ,  zo sta ł p rzy ję ty  z żywem i ok laskam i. W yn ikną  
z tąd  zapew ne z początku  n iek tó re  tru d n o śc i w s to ­
sunkach  dyplom atycznych z p ań stw am i, k tó re  tego 
ty tu łu  od ra z u  w kom unikacyach urzędow ych daw ać 
królow i nie zechcą , ale zapew ne za  p rzyk ładem  A n ­
glii i F ra n c y i opór ten  zw olna u s tą p i m iejsca p r a ­
w dziw ie h is to ryczne j.

W  S tan ach  zjednoczonych duch rozerw an ia  szyb­
k ie  rob i postępy. O ddziela jące się stany  południowe 
obrały  ju ż  swego osobnego p rezy d en ta  i w iceprezy­
d en ta . N ad z ie ja  więc porozum ien ia  coraz się z m n ie j­
sza, w A nglii jed n ak  ci co b rac i A m erykanów  do­
b rze  z n a ją ,  u trzy m u ją  jeszcze , że m ogą rzeczy po­
w rócić do daw nego stanu .

Z R osy i dochodzą tu  coraz częstsze korespon- 
dencyi o w kró tce  n astąp ić  m ającem  rozw iązaniu  w iel­
k iej kw esty i w łościańskiej. M iędzy R osyanam i tu  
baw iącym i, mów ią, iż nadz ie ja  m iesza się ze s t r a ­
chem . O bok uczuć liberalnych  m łodzieży, da je  się 
postrzegać  m iłość ru tyny  i daw nych p rzesądów  w 
s ta rszy ch  a  w jednych  i d rug ich  s tra c h  i w części 
n ienaw iść rządow ej b iurokracy i.

F i  ryż 24 lutego.

(xxx .)  W yszła  nakoniec zapow iedziana odpo­
w iedź na  broszurę p. L a  G ueronn ie re  p rzez  b iskupa

Paryż, 2 2 . lutego.

( i)  Ogół in teresów  w zeszłym  tygodniu  ucierp ia ł 
n iezm iern ie  z trz ech  powodów. P ierw szym  je s t  k ry ­
zys w S tan ach  zjednoczonych , k tó ra  p rzyb liża  się do 
swego osta tn iego  k resu  przez ukonsty tuow anie rząd u  
prow izorycznego w stan ach  południow ych. D rugim  
powodem było uw ięzienie b an k ie ra  M iresa  —  a  t r z e ­
cim  podw yższony eskom pt banku  angielskiego na  8°/o- 
K ilk a  w ażniejszych m ia s t handlow ych znajdu je  się 
mocno do tkn ię tem i jak o  też  i fo rtuny  pryw atne . 
W  M arsy lii panuje  od kilku dni rzeczyw isty  postrach  
w św iecie handlow ym . D om y ban k ie rsk ie  G reków , 
k tó rych  je s t  bardzo  w iele w tym  m ieśc ie , p rzedsię­
wzięły były znaczne operacye  z pow odu tu reck ie j po ­
życzki. K a ta s tro fą  dom u M iresa  zaw iedzione są  ich 
nadzie je  i w idoki. — M niejsi pom iędzy n im i zam ­
knęli ju ż  swe dom y, w iększe są  więcej lub m niej 
zachw ianem i. N iek tó rzy  zaw iesili w yp ła ty , co sp ro ­
w adziło  pew ne k ryzys w M arsy lii.

T oż Samo p iszą  pod najnow szą  d a tą  z K on­
stan tynopo la . Je ż e li bank francuzki nie w ypłaci 
w exlów  w ystaw ionych na M ire sa  przez m in isters tw o  
tu re c k ie , to  trzy  czw arte  domów handlow ych 
i bankierów  w G a la ta  będą  zm uszone zam ­
knąć swe kan to ry , gdyż w osta tn ich  czasach  głównie 
spekulow ali w exlam i i p ap ie ram i M iresa . Skoro  
się p ie rw sza  w iadom ość o jego  p rzy trzym an iu  ro z e ­
s z ła ,  uda ła  się n a ty ch m ias t d ep u tac y a  bankierów  G a- 
la ty  do m in is tra  sp raw  zagran icznych  A a li-B a s z y , 
z p ro śb ą  aby  k ry tycznem u położeniu zarad z ił. —  
O dpow iedź m in is tra  m ia ła  b y ć : „iż sw ą k rew  ch ę­
tn ie  o fiaruje , ale p ieniędzy dać nie może bo ich  nie- 
m a" —  a z re s z tą  k aza ł n a ty ch m iast te leg rafow ać 
do am basado ra  tu reck iego  w P a ry ż u  d la  p rzedsię ­
wzięcia dalszych środków . —

T ru d n e  położenie p lacu  handlow ego w L ondy­
nie pow iększa się coraz w ięcej, i w ysoki eskom pt 
banku angielskiego z a trzy m a ł to  podniesienie kursu  
papierów , k tó re  się w zeszłym  tygodniu w P a ry żu  
pokazyw ało. P o trz e b a  brzęczącej m onety w zm aga 
się bardzo  u  naszych sąsiadów , i trz e b a  się obaw iać, 
aby ten  s tan  rzeczy w k ró tk im  czasie jeszcze



większego wpływu na tutejszą giełdę nie wywarł jak  
dotąd.

W  przedostatnim liście donieśliśmy, że dalsze 
zajęcie Syryi przez wojska europejskie na ostatniem 
posiedzeniu konferencyi z tego powodu zebranej, zde­
cydowane było. Inne zas punkta zostały odesłane 
do zebrania następnego, po odebraniu instrukcyi przez 
ambasadorów od ich rządów. Dowiadujemy się te­
raz, że poseł angielski przystał na przedłużenie za­
jęcia Syryi na dalsze trzy miesięce. Pytanie czy 
wojsko francuzkie samo pozostanie, czy też wspól­
nie ten kraj zajm ą, niebyło jeszcze dotknięte. A n­
glia nie wzięła by jednak w tym udziału, nie mając 
dostatecznych sił lądowych. Dyplomatyczne stosunki 
pomiędzy Francyą i Rzymem oziębły cokolwiek 
w tej chwili, między innemi z powodu, że Monsi- 
gnior Sacconi nie powraca na dawną posadę nuncy- 
usza. Xiążę Grammont ma też Rzym opuśció. Xa 
jego miejsce ma być wysłany pan Delacour, ale
w misy i czasowej. —

Jenerał Fergola trzyma się w cytadeli Messy- 
ny, i mała forteczka Civitella del Tronto nie pod­
dała się dotąd, jak o tern wieść rozpuszczono wczo­
raj. Powstańcy w Abruzzach nie złożyli broni pomi­
mo poddania się Gaety — kolumna pod dowództwem 
pułkownika Christen stoczyła pod Carsoli półdniową 
walkę, powstańcy, których nazywają raporta sar- 
dyńskie rozbójnikami, mieli z sobą armaty. Przyby­
cie pułkownika Mersi z większym oddziałem wojska 
piemontskiego zmusiło na końcu powstańców do od­
wrotu. Na placu legło wiele trupem z jednej i dru­
giej strony; najwięcej ucierpieli ochotnicy piemont- 
scy i gwardya ruchoma. Na co się ten opór i rozlew 
krwi zdał, tam gdzie ogromna większość narodu swą
wolę objawiła. — . . .

Dzienniki francuzkie, wczorajsze i dzisiejsze są 
zajęte śm iercią, pogrzebem uroczystym, a następnie 
biografią autora dramatycznego pana Scribe. P ° ‘° ' 
żenle finansowe i chwilowe trudności handlowe i m- 
dustryjne zajmują także ich uwagę. Inne przedmioty 
są dzisiaj mniej żywo traktowane. Jestto jednodnio­
wy odpoczynek przed nową walką. Broszura bisku­
pa orleańskiego zapowiedziana na wczoraj, wyjdzie 
dopiero dnia jutrzejszego. „Gazette de France- daje 
jednakże już dzisiaj większą część tej odpowiedzi 
pana Dupanloup na dziełko pana de la Guerouniere. 
Pismo to wywoła niezawodnie nowe starcia się po­
między dziennikami. — .

Sąd przysięgłych, wyznaczony dla zrobienia 
wyboru pomiędzy projektami budowy nowej opery, 
nieprzyznał pierwszeństwa żadnemu z kandydatów 
wyrzeczono jednakże różne nagrody pieniężne, i tak 
przyznano 6,000 fr. za drugi projekt, a 4000 za 
trzeci, które za najlepsze uważano. — Minister sta­
nu dodał jeszcze do tego 5,000 fr., a  to z powodu 
iż były jeszcze trzy inne pro jek ta, które zasługiwały 
na wynagrodzenie ; 5000 fr. zostaną podzielone, na 
jedną nagrodę 2000 fr. i na dwie inne po 1,500 fr. 
każda. Pan Moquart sekretarz cesarza, autor zna­
nych sztuk napisanych z powodu chwilowych okoli­
czności politycznyhh, jakoto : la  fiancee d A lbano, e 
Tireuse  des Cartes i les M assacres de S y r ie  został 
członkiem towarzystwa autorów dramatycznych. Od­
tąd dalsze jego płody literackie będą nosiły ja,wnie 
nazwisko au tora , do tych czas wychodziły na świat 
anonim e.

Anglia.
Rząd angielski przedłożył Izbie niższej budżet 

armii na rok 1861. Według tego budżetu wyzna­
czono stan czynny armii wszelkiej broni w liczbie 
212.773 ludzi, prawie o 161000 m niej, niż w roku 
zeszłym. Lecz to zmniejszenie odnosi się wyłącznie 
do stanu czynnego garnizonów w Indyach, a bynaj­
mniej do uzbrojeń w samej Anglii. W skutek pa- 
cyfikacyi Indyj i obecnego ustania kroków nieprzyja­
cielskich w Chinach, może rząd angielski bez niebez­
pieczeństwa zmniejszyć swoją armię indyjską; lecz 
jest to raczej sprawa ekonomii niż redukcyi siły 
zbrojnej.

Milicya będzie rozpuszczona w całem krolew- 
stwie, przynajmniej ta  część, która jest wcielona do 
służby czynnej wewnątrz kraju.

Z tych dwóch środków wyniknie oszczędzenie wy­
datków w' sumie 185.000 funtów szterlingów w bu­
dżecie armii na rok 1861.

„Times- wita z uczuciem najserdeczniejszem i 
bez wszelkiej myśli ubocznej reorganizacyę Italii. 
Przyznaje Francyi zaszczyt, jako ona sama oddała 
Włochom tę wielką w dziejach bezprzykładną przy­
sługę. Po takiem oświadczeniu yvyrzuca „ lim es  
następnie rządowi francuzkiemu, że naraża dalsze po­
wodzenie sprawy włoskiej utrzymując ciągle armię 
okupacyjną w Rzymie.

Francya.
Na posiedzeniu ciała prawodawczego dnia 25. 

b. m. unieważniono wybór bjłego prefekta Dabeaux 
na deputowanego departementu Aude. P. Piccard, 
deputowany miasta Paryża, podniósł przy tej sposob­
ności tę okoliczność, że rząd wpływa na wybory. 
Każdy wybór jest walką, a każdego, kto się poważy 
wystąpić jako współkandydat obok kandydata admi- 
nistracyi, ogłaszają za nieprzyjaciela rządu. Siady
tej walki okazują się w s z ę d z i e  w7 wyborze p, Dabeaux,
Po prefekcie wystąpił inspektor szkół jako kandydat, 
zawezwał nauczycielów, ażeby użyli swego wpływu i 
zagroził ubogim, że odmów i ich dzieciom bezpłatnych 
nauk, jeśli za nim głosować nie będą. Z tych i tym 
podobnych przytoczonych powodów jest p. Piccard 
mocno zdziwiony , że rząd w ośm dni po dekrecie z 
24. listopada przestrzega w ten sposób swobody wy

borów. „Co do nmie“ , mówił p. Piccard dalej, „nie 
zależałoby mi na tern, bo wyborcy paryzcy, których 
deputowanym jestem , nie są przystępni podobnym 
wpływom. Stosunek liczbowy nie ma tu być uwzglę­
dniony, niemniej i ta  okoliczność, że nawet bez gło­
sów7 zakwestyowanych byłby p. Dabeaux pozostał w 
przeważnej większości, bo jeśli prawo wyboru je s t 
tylko w jednym punkcie naruszone, to cały wybór 
jest nieważny-. Pan Billault wystąpił przeciwko 
wnioskowi unieważnienia, nie zdołał jednak osłabić 
powodów. W końcu unieważniono wybór. — Autogr. 
koresp. wied. donosi, że austryacki pełnomocnik przy 
koinisyi finansowej w Konstantynopolu, p. radzqj 
ministoryalny Lackenbacher jest zawikłany w sprawę 
Miresa. Przy negocyowaniu pożyczki tureckiej, która 
okazała sie teraz oszustwem na wielką skalę, ogło­
sił p. Mires, że p. Lackenbacher jest urzędowym re­
prezentantem komissyi nadzorczej ustanowionej w 
Konstantynopolu dla pożyczki tureckiej. Lecz taka 
komisya nigdy nie istniała, a wspomnione ogłoszenie 
było obliczone na zbawienie subskrybentów. Rząd 
franenzki wystąpił był natychmiast przeciw temu wy­
biegów i M iresa, a koresp. autogr. spodziewa się, że 
p. Lackenbacher zdoła tej także usprawiedliwić z 
podejrzenfa, jakoby popierał oszustwo Miresa.

Włochy.
— Według dziennika „Perseveranza“ z 27. b 

m. składa się korpus oblężniczy przed Civitella del 
Tronto z brygady Ravenna, 27. i 29. pułku liniowe­
go i 4 batalionów bersaglierów. — Dzienniki wło­
skie donoszą, że jenerał Fergola został zawiadomio­
ny od komendanta wojsk piemontskich, że jeśli w 
ciągu oblężenia będzie bombardował miasto Messynę, 
to będzie wycięty wraz załogą swoją. Fergola miał 
na to odpowiedzieć, że postanowi! nie poddać się, 
lecz wysadzić się w powietrze. Przy odejściu osta­
tnich wiadomości chcieli reprezentańci mocarstw za­
granicznych w interesie ludzkości pośredniczyć mię­
dzy stronami wojującemi.

Według doniesień z Genui z d. 23. odpłynęły 
cztery okręty z wojskiem do Neapolu, jak mówią 
dla uskutecznienia pacyfikacyi obojej Sycylii.

— Dzienniki włoskie i francuzkie przyniosły 
okólnik jenerała C asella , komendanta Gaety do 
agentów dyplomatycznych byłego królestwa obojej 
Sycylii, w którym ich uwiadamia o poddanin się 
Gaety. Przytacza w nim powody, które zmusiły na- 
koniec Franciszka II. do zaniechania oporu już od- 
dawna za bezskuteczny przez cały świat uznanego i 
z widoczną chęcią nagany wspomina o zachowaniu 
się sardyńskiego jenerała Cialdini, iż mechciał po­
wstrzymać kroków nieprzyjacielskich po rozpoczęciu 
układów, że nie przestał dawać ognia nawet wten­
czas, gdy się stanowczo umówiono o akt kapitulacyi.

Nie wiemy ile jest prawdy w tych przytocze­
niach burbońskiego jenerała, tyle jednak z pewnością 
powiedzieć możemy, że jeżeli jenerał Cialdini rzeczy­
wiście tak postąpił, to musiał mieć do tego bardzo 
ważne powody, albowiem postępowanie jego po zaję­
ciu Gaety, pieczołowitość o rannych z obozu nieprzy­
jacielskiego, szlachetna staranność o wdowy i sieroty 
po poległych z obu stron żołnierzach, wreszcię nabo­
żeństwo za obustronnych poległych odprawione, do* 
wodzą dostatecznie, jak  szlachetne i wspaniałomyślne 
uczucia ożywiają jenerała Cialdini. Zresztą dzieje 
wojenne dawniejszych czasów zawierają podobne przy­
kłady, że w ciągu toczących się układów między ko­
mendantami nieprzyjacielskimi operacye wojenne szły 
dalej bez przerwy, aż do ostatecznego zawarcia kon- 

wencyi.

Kronika.
(Teatr polski z 25 lutego. „List żelazny- A. Małeckiego.)

Nawał wiadomości i spraw politycznych nie dozwolił 
nam dotychczas uskutecznić naszego zamiaru względem  tea ­
tru  polskiego, t. j. przydzielić mu odpowiedniejsze miejsce 
w naszym dzienniku, i krytykę pszedstawień scenicznych po­
przedzić koniecznem, wstępnem słowem. W tak  niefortunnej 
dla naszego zam iaru chwili przypadło przedstawienie „Listu 
żelaznego-, które wymaga obszerniejszego pomówienia choćby 
nawet w niniejszej rubryce. Sadzimy bowiem że sztuka ta 
stanie się prawdziwą ozdobą naszej sceny, jak  ju ż  stała się 
n ią dla literatury. Z tego względu należałaby się i jej ob­
szerniejsze sprawozdanie; lecz i tego nam niedozwala brak 
miejsca. Ograniczamy się więc na szczegółowych uwagach
0 grze artystów, w nadziei, iż takowe będą uwzględnione w 
razie powtórnego przedstawienia.

Przy powyższem, pierwszym przedstawieniu dostrzegliśmy 
Z przyjemnością wiele dobrych chęci a nawet i pracy — lecz 
musimy oraz zarzucić dyrekcyi brak uwagi w przyjęciu zmian
1 skróceń. Że podobne zmiany były niezbędne do przedsta­
wienia tej tragedyi w W arszawie, nie wypływało ztąd, aby je  
i tutaj zastosować, a  to tym bardziej, gdy one częstokroć za­
cierały właściwe piętno sztuki i charakterów. Zwłaszcza o- 
puszczenie monologów Starosty i K rajczego, tłumaczących 
zmianą ich psychycznych usposobień, wpłynęło me mało na 
niezrozumienie tych charakterów. D rugą przewiną dyrekcy- 
była niedbałość w udekorowaniu zwłaszcza scen ostatnich, któ 
re zasłonione słupami zaledwie w części mogły być przez 
publiczność widziane. Słyszano natom iast niemiłosierne grzmo­
ty, zgoła nieprzyzwoity krzyk posługaczy za sceną, -  w i­
dziano zaś chwilowo ducha Marty spacerującego po schodach.

Główny błąd samego przedstawienia polegał na  mesto- 
sownem obsadzeniu roli Starosty i niezrozumieniu roli K raj­
czego. W pierwszej mieliśmy nadzieję ujrzeć którego z pp

Dyrektorów i ich tylko gra  zdołałaby ją  podnieść do zna­
czenia, jakie  ona w tragedyi tej posiada. T ą razą grał ją p .  
Hubert, cenny i pożądany z wielu m iar artysta, lecz •— o 
czein sam zapewne będzie przekonanym —- do powyższej roli 
całkiem nieusposobiony. W idoczna była praca i  usilność p. H., 
lecz to niewystarczyło, i brakło mu prawdziwego pojęcia roli, 
właściwej, starościńskiej powagi, cienującej nawet najżywsze 
wzruszouie wewnętrzne, wywołane ju ito  r a d o ś c i ą ,  ju ż  smutkiem, 
tkliwością czy gniewem.

W  p. Kalicińskim niepodobno było dopatrzyć tego 
Krajczego, jak  go tragedya przedstawia. Charakter ten w 
samym początku piękny i wspaniały, w dalszym ciągu pod ha­
słem fatalistycznej dumy do niepojętej zbrodniczości rozwinięty, 
wreszcie ja k  kolos z nóg glinianych do nicości spadający, jest 
w istocie bardzo trudnym  do odpowiedniego przedstawienia.
Gra właściwa mogłaby wzbudzić zgrozę i nienaw iść; p. K. 
wzniecił tylko lekceważącą wzgardę a  właściwiej niesmak i 
znudzenie. Toż ani ów krzyk niezmierny, ani ruchy jak  na 
Krajczego i Wojewodę wcale pospolite, bo nie noszące cechy 
żadnej wyższości ani dumy nawet ani rycerskości, wreszcie 
i owo zawracanie oczu, właściwe tylko obłąkanym lub zbro­
dniarzom ‘najniższego rzędu, nie mogły zdradzić osobistości 
Krajczego. Najdotkliwiej wszakże dał się czuć brak umieję­
tnej intonaeyi głosu a  właściwiej krzyku i nieumiejętność de­
klamowania. P . K. podnosił głos swój zwykle ju ż  przy pier­
wszych wyrazach do takiej doniosłości, że niepodobna mu 
było w dalszym ciągu przydłuższego ustępu odpowiednie miej­
sca udobitnić, i z silniejszym przyciskiem takowe wygłosić. 
Ztąd deklam acya jego przybierała właściwość monotonnego 
krzyku, rażącego słuch a niezdolnego wzbudzić najmniejsze­
go wrażenia. I  tak  zaraz w drugioj scenie opowiadając Sta­
roście o sprawach publicznych winien był Krajczy mówić po­
ważnie, wspominając o brojeniu m agnatów z boleśną goryczą, 
a  dopiero ostatni dwuwiersze: „To huknie grom -.— namiętnie 
i głosem podniosłym lecz stanowczym. P . K. zaczął krzy­
kiem  i na  ten  dwuwiersz nie stało mu ju ż  tchu ani siły.

W  scenie szóstej drugiego aktu dowiedziawszy się o 
zeznaniu Marty miał Krajczy odpowiedzieć z dumą spokojną 
— jak  to sam autor przypisał — dalej ustęp: „O! podły ga. 
dzie...“ z wzgardliwą goryczą a nie najrozpaczliwszsm unie­
sieniem Również i koniec tej sceny od słów : „i godów nie 
będzie!...- miał być wygłoszony z godnością obrażonej dumy 
lecz nie z nam iętnością i złością. Odpowiedź na pytanie Sta­
rosty, czy L ist żelazny potrafi u Króla wyrobić? miał Krajczy 
wygłosić z zamyśleniem, lecz jak  zawsze stanowczo, nie zaś 
z wahaniem kłamcy prostego. Godność, uroczystą Powagę i 
obrażoną dumę w mowie należało zachować podczas całej 
sceny w więzieniu z Martą, o której dopiero co mówił jako 
o nędznicy, — a p. K. sprawował się tak  jak  ten, który krzy­
kiem i groźbą chce na  kimś coś wymusić. Ten brak właści- 
wego piętna charakteru Krajczego towarzyszył p. K. w ciągu 
całej sztuki. W ostatnich scenach, kiedy Krajczy trapiony po­
czuciem swej zbrodni, zdradza gorączkowy niepokój i wewnę­
trzną zgryzotę, był pan K. tylko rów nie zimny i krzykliwy 
jak  poprzednio. Toż p. K. będzie potrzebował wiele pracy i 
wielkiego zwycięztwa nad zwykłym sobie rodzajem gry, za­
nim potrafi oddać rolę powyższą z lepszym skutkiem m i 
obecnie.

Jedyną w artość, jak ą  powyższe przedstawienie miało, 
nadała mu gra pani Aszpergerowej i p. Woźniakowskiego. 
Gra p. Aszpergerowej była jak  najdokładniej pojętą i wystudyowa- 
na. Aby ją  ocenić i zrobić sobie o niej należyte wyobrażenie, 
trzeba ją  koniecznie widzieć, trza d o z n a ć  tego uczucia, jakie 

wyw ołuje, a  które silniej przemawia do serca , jak  sama mar­
twa litera ziążki. Są charaktery jak  i zjawiska w naturze, 
które tylko okiem ogarnięta i pojęte być m ogą, a  do tych 
należy Marta. W ziążca niepodobna ją  zrozum ieć, tę kobietę 
z gm inu, przemawiającą do nas językiem  innego św iata, tan 
upiór pełen dziwnej rozpaczy i boleści w sercu , a  strasznych 
słów w uściech, budzący raczej zdumienia i zgrozęjak współ­
czucie , które dopiero widok jej oblicza, dźwięk słów i każ- 
den ruch bolesny i naturalny wywołać mogą. To uczyniła gra
p. Aszpergerowej.

Obok niej stanęła wyborna postać Podstarosty, p. W o­
źniakowskiego. W dzięczna niezmiernie naturalność, przeję­
cie się ro lą , sumienne zastosowanie wyrazów i ruchów, nie 
pozostawiają nic prawie do życzenia. W yznajemy ch ętn ie , i i  
p. W . przeszedł nasze oczekiwanie, i tym chętniej przesy­
łamy mu tych słów parę zasłużonego uznania.

Pannie Targowskiej w roli Heleny przystałoby cokol­
wiek więcej skromności i uczucia, cechujących w ogóle Polki 
owego czasu. Także zdaje nam się niewłaściwa zabawka bry­
lantami w ciągu sceny piątej aktu drugiego a podczas roz­
mowy starosty z marszałkiem dworu. Nazbyt gorliwe zajęcie 
się. błyskotką nie przystoi owej zacnej Helenie wnot po po­
ważnej i bolesnej rozmowie z ojcem. Jeśliby ją  wspomnienie 
snu pociągało do przejrzenia się brylantow i, to uczyni ta­
kowe z powagą i zamyśleniem, a nie z płochą trzpiotowatością- 

Marszałek dworu Adam (p. Hennig) wydał nam  »9  
zwłaszcza w pierwszej scenie całkiem nieodpowiednim myśli 
autora. Jestto figura komiczna właśnie przez zbytek dodawa­
nej sobie pow agi, ale n iezw y k ły  tre fu iś , czy błaznujący
dworak. .

Co do postaci ruchów i mowy oddał p. Maleszewski 
rolę Rębajły wcale dobrze. Stawało mu jednak czasami na za­
wadzie nie douczenie się roli*

W reście opłakania godna scena w karczmie dała po­
wód do niektórych zażaleń. Pan Jakób (p. Ławecki) i p. Mi­
chał (p. Krupicki) mieli nadzwyczaj ułatwioną sobie grę przez 
dokładną instrukcyę au tora , który w tych dwóch postaciach 
chciał utworzyć jak  najdobitniejszy kontrast usposobienia ży­
wego i powolnego. Tego jednak nic starali się dokazaćw spo- 
mnieni panowie. Tutaj brakło jedynie dobrej chęci i cokol­

wiek pracy.
O p. Galasiewiczu w roli O. Rafał i  , możemy tylko 

tyle powiedzieć, że go dyrekeya w przyszłości powinna u- 
wolnić od tej ro li, k tóra mu najzupełniej nie odpowiada. A 
mimo swej niepokaźności przyczyniłoby się dobre wykonanie 
roli tej niemało, a  właściwie głównie do podniesienia efektu 
ostatnich scen tragedyi. ^   _  _____

Telegrafowany kurs wiedeński papierów 
i wezli.

Dnia 1. Marca.
Z pożyczki naród, po 5°/0 za 100 złr. 77. 10 Metaliki 

po 6%  za 100 zł. 65. 90 ^po D / j0/^  za 100 zlr. —.—■; po 
4°/, za lOf złr. — .— • O b l i g a c y o  i n d e m n i z a c y j n e :  
Niższej Au-itryi po 6%  za 100 zł. . —. W ęgier — . Ga­
licy! — .— ; Bukowiny — .— i Akcye Banku naród, sztuka 
737.— ; instytutu kredytowego dla handlu i przemysłu 165.10 
W e i l ó w ;  Augsburg za 100 zł. południowo - niemieckiej 
waluty 146.75. .— Lipsk za 100 talarów — .— . Londyn za 
10 funtów szterl. 145. 25. Medyolan za 100 zł. w. a. —. — . 
Paryż za 100 fr. —.— . M o n e t y :  Dukaty c. mennicze 6.98.
dukaty c. pełnej wagi —___   koro.iy — .— . pó łkorony—.—.
A iio od srebra 145.50.

P r z y je c h a l i  »io L w o w a .
Dnia 28. lu tego :

Hotel europejski: PP . Melnik Roman i Podowski Tytus 
z Rosyi.

Hotel Langa : Sontag Karol c. k. por. z Brzeżan.
Hotel mołdawski: Biesiadowski Michał z Gniły.

W y je c h a l i  ze  l ,w « w a .
dnia 28. lutego.

PP . Dobrzański Stanisław do Daszawy. Smoliński S te­
fan do Polany. Dziengielowski Cypryim do Leżajska. X. 
Niemczykowski Franciszek do Złotnik. Sermak Józef dr. pr. 
do Przemyśla. Piliriski Tadeusz do Tarnowiec. Karczewski 
Stanisław do Fragi. Bocheński Piotr do Rawy ruskiej. Hr. 
D.uoduszycki Alfons do Uhelnej.

1 1 3 8 2 1 1 1 !! I.
W  drukarni E. W iniarza we Lwowie wyszedł 

terni dniami z pod prasy pierwszy Tom dzieła:

JADWIGA I JAGIEŁŁO.
O pow iadanie h istoryczne  prze* K arola  Sza jnochy. 

Wydanie drugie poprawne. 
N a k ł a d e m  a u t o r a .

Szanownych prenumerantów we Lwowie uprasza 
się o odebranie exemplarzów w z i ę b a m i  K.trula  
W ild a .  Taż sama xięgarnia zajmie się także roze­
słaniem exemplarzów pp. Prenumerantom na pro- 
wincyi. 30 ®

Kursa lwowskie
w ydaw ane przez Izbę handlową.

D nia . Marca.
D ukat h o le n d e r s k i ............................wal. a'18tr-
D ukat cesarski • ; ■ '  '
Półimperyał zł. rosyjski •
Rubel srebrny r o s y j s k i  .  ,

T alar pruski . ■ i • •
Galie, listy zastawne w w. a. „
Galie, listy zastaw, w m. k. za 100 zł. . bez 
Akcye galic. kol. żel. Karola Ludwika Jkupo- 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 
6°/o Pożyczka narodowa

gotówką
str. 6 zł. 86 C.

6 » 88 *
11 T) 90 n

2 n 31 p
2 P 16 »

82 ‘20 n

be* 86 n 34 n

kupo­ — p
76

p

nów 62 p

76 n
60 p

Najnowsze wiadomości.
Z P e s z t u  donoszą, że nowa ustawa zasadnicza 

państwa wywołała tam ogromną senzacyę. Podczas 
gdy jedni utrzymują, że deputowani nie będą wysłani, 
zapewniają drudzy, że deputowani się zbiorą, ale 
tylko dlatego, żeby przeciw 9tatutom jednogłośnie 
zaprotestować. W  tej chwili połączyły się wszystkie 
stronnictwa i umówiły się o bierne zachowanie się.

Według dziennika „Siirgony“ uwiadomił ban 
węgierską kancelaryę nadworną, że wysłał rozkaz 
oddania wyspy Mur, i że przygotowania do wyborów 
mogłyby się odbyć przed jej oddaniem.

Dzienniki wiedeńskie zawierają telegramy z 
Pilsna (w Czechach), z B erna, Opawy i Lubiany z 
doniesieniem, że te miasta już się cieszą z najno­
wszych patentów cesarskich i okazują oświetleniem
swoją radość, . . .

S z t u t g a r d a  d. 28. lutego. Dzisiaj odbyło
się posiedzenie izby. Holder interpelował o kwestyę
naczelnego wodza rzeszy. W  sprawie konkordatu 
przyjęto mimo opozycyi ze strony ministrów wniosek 
p. Duvernoy, ażeby przedłożone sprawozdanie korni- 
syi dyskutowano, nie czekając na nowe przedłożenie
rządu. .

— „Staatsanzeiger1- zawiera projekt do u s ta ­
wy względem uregulowania katolicko - kościelnych 
stosunków, który rząd odesłał do wydziału stanowego.

P a r y ż  d. 1. marca. Podczas dyskusyi nad 
projektem adresu Senatu przemawiali Larochejaque- 
lin i Heikeren za świecką władzą Papieża. Pietri 
zaś mówił: Świecka władza stracona i musimy się 
przeto ograniczyć na ocaleniu duchownej władzy pa­
pieża. Postępowanie reakcy i, która znowu głowę 
podnosi, wskazuje nam , jak się zachować mamy. 
Italia posiada 3 0 0 .0 0 0  wojska, które postawi przy 
naszym boku w walce, która nam zagraża. _

L o n d y n l  marca. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby niższej oświadczył lord R ussell: Propozycję 
Austryi względem przedłużenia okupacyi Syryi do 
1. maja przyjęła konfereneya paryzka. Anglia me 
weźmie udziału w okupacyi.

M e d y o l a n  28. lutego. Dzisiejsza „Perseve- 
ranzau donosi, że ministeryum wojny oświadczyło 
pod d. 15. b. m. że owi obcy żołnierzy, którzy na­
leżeli do wojsk burbońskich albo do papiezkich 
jeszcze należą i biorą udział w walkach niepokojących 
górskie okolice Włoch południowych, w razie schwy­
tania nie mają być uważani jako żołnierze, lecz ja s°  
bandyci i należy przeciwko nim postąpić według 1 a 
łej surowości prawa. , k i.

Dzienniki piemonckie donoszą, że rza , . 
Italii zaprotestował energicznie u dworu 
przeciw pobytowi Franciszka II. w z.irta  zapowia- 
protestacya przez i  rancyę i Anglię P
cU st.nowczc .y s th p ie n ^  k„ .

d y » .k

" b ro " “ “  w y ‘konywanie jego niep 0 Jenerała Cialdini przy- 
M e s y n a ,  zo.  '

był ^ K o n l t a n t y n o P 01’ 23- lutego. Kilku człon-
. JL ■ ■ m rs tw a  spraw  zewnętrznych przybyło tu  z k°w m inisterstw a. ^  p

T iZn0hliskieui przybyciu hr. Orłowa i zastąpieniu p. 
Ta 0 >ette przez p. Niel. Porta postanowiła zapro- 
, aH , ać przeciw dłuższej okupacyi Syryi.

Z  Jerozolimy donoszą, że Kaimakam z Naphęs 
został wraz z wszystkiemi urzędnikami za PrzedaJ ' 

ość i przeniewierstwo uwięziony. Z Teheranu na 
szła do Konstantynopola wiadomość, że z P°."° ,
g U h  rosyjskich obosów w Boku i G » » «  g •
się wymiana not dyplomatycznych mię A P ,
tureckim i rosyjskim rządem. nltnó„,

A t e n y  23. lutego. W ybory są ukończone 
A t e n y ,  zo . „ ^ ć  ministeryum.

i wypadły wyłącznie na ^ inrrrmTmi M1|

Wydawca; Ludwik Skrzyński. Naczelny redaktor; Zygmunt Kaczkowski.


